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I pomodu dzisie
Dnia dzisiejszego wyborcy trzech miast staną 

do urny, aby dać wyraz swojej świadomej woli 
i  obdarzyć zaufaniem „najgodniejszego" kandy
data do poselskiego mandatu.

Chwila to bardzo ważna i doniosła dla tych 
miast. Ma nastąpić akt urzeczywistnienia kon
stytucyjnych praw obywateli; powierzone zosta
nie rzecznictwo interesów ludności miejskiej w 
Kadzie państwa w ręce człowieka, którego obo
wiązkiem będzie żórawia czujność na straży 
praw i "potrzeb tych miast, a koniecznym wa
runkiem do należytego spełnienia tego obowią
zku prawdziwie obywatelskie poczucie, prawdzi
wa umiejętność i biegłość we wszystkich spra
wach, wymagających jak najszybszego załatwie
nia w interesie polskiego mieszczaństwa, wresz
cie szczerość i prawdziwa chęć pracy.

Trzech kandydatów staje przed wyborcami 
trzech miast; walka toczy się od paru tygodni 
gorączkowa i przyznać trzeba, jak na galicyj
skie wybory, wcale taktowna, gdyby nie mąciły 
jej dość brutalne napaści krakowskiego organu 
liberałów na wyborców i kandydatów .temu or
ganowi niemiłych, niewygodnych, lub niebez
piecznych.

Kandydatem poważnego koła mieszczan san- 
deckich jest p. L i p i ń s k i ,  burmistrz tego mia
sta, od wielu już lat pracujący jako głowa au
tonomicznej magistratury w Nowym Sączu. Mo
tywem postawienia tej kandydatury u wielu 
wyborców było przekonanie, że miasta powinny 
wybierać posłów z grona miejscowych obywate
li. Motyw ten, sam przez się słuszny, w tym 
wypadku o tyle nie może mieć praktycznego za
stosowania. że wybierają tu trzy miasta i gdy
by wszystkie trzy wyznawały tę samą zasadę, 
wówczas rozstrzelenie głosów byłoby zbyt nie
bezpieczne i wywiązałaby się raczej zażarta wal
ka między miastami, niż świadome współdziała
nie dla wybrania godnego reprezentauta.

I tak już z powodu postawienia kandydatu
ry p. Lipińskiego, który popełnił ten błąd, że 
ubiegając się o mandat, pomijał prawie zupeł
nie dwa inne miasta a przez to nawet naraził 
sobie wyborców w tych miastach, zaostrzyła się 
walka wyborcza, a nadto rozpierać się poczęły 
kandydatmy niepowołane, albo tylko na koniku 
osobistych ambicyj sKaczące do upragnionego, 
wygodnego, poselskiego krzesła. Jeżeli uznajemy 
prawo obywatelskiej swobody w głosowaniu i 
wyborze, należy szanować tę zasadę pod każdym 
względem i dlatego każdy kandydat winien z 
równą starannością starać się o zdobycie zaufa
nia wszystkich wyborców. Wygłoszenie programu 
na jednem zgromadzeniu, jeszcze nie wystarcza; 
kandydat winien o ile nie jest znaną siłą fa
chową w sprawach cały ogół obchodzących, za
znajomić się dokładnie z potrzebami wszystkich 
miast i okazywać równą gorliwość i chęć pracy 
dla wszystkich wyborców.

Drugim kandydatem, kandydatem już stron
nictwa politycznego w kraju, stronnictwa tak 
zwanego liberalnego, które w kraju reprezentuje 
Słowo Polskie. Nowa Reforma, Kurjer lwowski, 
a w parlamencie przyjaciele Wolfów p. Rutow- 
ski i spółka, oraz krakowscy interpelanci w spra
wie Hilsnera, jest adwokat dr D o b o s z y ń s k i ,  
osobiście człowiek bardzo sympatyczny i nieza
wodnie pełen dobrych chęci. Ujemną stroną kan
dydatury p. Doboszyńskiego jest, że staje pod 
zaszargauym sztandarem liberalizmu galicyjskie
go w chwili, kiedy w ołec całego świata partja 
ta splamiła narodowy honor sprawą galicyjskiej 
Kasy oszczędnoś.-i i interpelacją w sprawie Hil
snera! Dzięki temu stronnictwu piętnują dziś ca- 

»ły naród nasz mianem rabusiów publicznego gro

sza: to też wybór kandydata, wysuwanego przez 
takie stronnictwo, byłby stwierdzeniem w oczach 
całego świata, że społeczeństwo nasze solidary
zuje się z takim kierunkiem i że najlepsi w niem 
do tej właśnie partji należą.

Poparcie Słowa polskiego, które przedstawia 
p. Doboszyńskiego, jako swego męża zaufania, 
najbardziej skompromitowało tę kandydaturę i 
pogrzebało jej szanse. Wszyscy przyjaciele pana 
Doboszyńskiego, którzy go znają z jego osobi
stych zalet, ubolewają nad jego położeniem w 
tej chwili, jak i nad nierozwagą, z jaką p. Do- 
boszyński po tern wszystkiem, co się stało w kra
ju i co się dzieje w parlamencie, oświadczał na 
zgromadzeniach wyborców, że należy do tej wła
śnie zniesławionej partji liberalnej, i że należeć 
będzie, w razie wyboru, do lewicy Koła, stojącej 
pod rozkazami Rutowskich, Weiglów, Sokołow
skich i t. d.

Stronnictwo zaś p. Doboszyńskiego popełniła 
znowu jeden czyn urągający głoszonym przez 
tych ludzi zasadom, skoro p. Rotter celem po
parcia tej kandydatury jeździł do Białej i tam 
po n i e m i e c k u  zalecał Niemcom bialskim kan
dydata swego stronnictwa i skoro dalej stronni
ctwo to chce poprzeć wybór swego kandydata... 
p i e n i ę d z m i !  Gdzież te tyrady o swobodzie 
głosowania, o moralności wyborczej, gdzież ka
zania liberałów przeciw wszelkim wyborczym 
terroryzmom!

Kandydatem zatwierdzonym przez komitet 
centralny jest p. Wilhelm B i n d e r ,  który jest 
zawsze kandydatem konserwatywnym, a zatem 
naszym kandydatem nie jest.

Atoli wybitne fachowe zdolności p. Bindera, 
znajomość stosunków krajowych, szczera chęć pra
cy i służenia sprawie ogółu, czyni go kandyda
tem dla tych miast pożądanym, bo bardzo poży
tecznym, a zatem skłania i nas do wezwania 
wszystkich dobrze myślących wyborców do od
dania głosów za tym kandydatem. W tej chwili 
decydować winno jeduo: abyśmy posyłali do Wie
dnia ludzi zdolnych i fachowych, a takim jest 
bezsprzecznie p. Binder. Jako długoletni członek 
zarządu Banku austro-węgierskiego jest. p. Bin
der znakomitym znawcą sprawy bardzo dla na
szego kraju ważnej, a mianowicie kwestji ban
kowej ugody z Węgrami.

Nie ma dotychczas w Kole polskiem posła, 
któryby się należycie rozumiał na sprawach kre
dytowych i bankowych, a wszelkie kwestje finan
sowe wogóle zależały dotychczas w Kole pol
skiem od decyzyj pp. Rapaporta i Kolischera. 
Wybór pana Bindera przysporzy Kołu polskiemu 
taką właśnie niezbęduą, fachową siłę i dlatego 
tę tylko kandydaturę, naszem zdaniem, jako 
prawdziwie poważną i pożyteczną dla wybiera
jących miast i dla kraju uważać należy.

Wyborcy, którzy oddadzą. swe głosy za tym 
kandydatem, oddadzą zatem prawdziwą przysłu
gę swoim miastom i naszej reprezentacji w Wie
dniu, a każdy głos, padający w tę . stronę, będzie 
zarazem głosem protestu przeciw kandydaturze 
stronnictwa, którego lwowskie grono taką ciężką 
hańbą okryło kraj cały i którego lwowski organ, 
Słowo polskie, uprawia politykę odstępstwa na
rodowego, dążąc do sojuszu z Niemcami przeciw 
innym słowiańskim ludom Austrji.

Niech przeto głosy polskiego mieszczaństwa 
padną zgodnie i świadomie na najodpowiedniej
szego i najzdolniejszego z kandydatów Dra 
Wilhelma Bindera.

Z KRAJU.
L w ów  24 listopada . 

Sensacyjna rozprawa sądowa. — Tragedja małżeńska z 
hotelu Krakowskiego.

I I I .  N a popołudniowem czw artkow em  posiedzeniu ze
znaw ała  dalej M ieczkowska, odpow iadając na bardzo 
szczegółowe p y tan ia  przew odniczącego i wotantów .

P rz e w .: Czy po tym w ypadku daw ał p an i mąż 
ja k ie  pieniądze ?

M iecz .: Owszem —  dał m i, ale ra z  ty lk o ; by ła  
to  kw ota 30  z łr ., k tó rą  mi da ł n a  podróż do T a r 
nopola.

P rz e w .: A  k to  p isa ł duniesienie do p roku ra to rji ?
M iecz ,; J a  p isałam , ale ojciec dyktow ał. O draza 

nie zgadzałam  się z w yrazam i tam  użytym i i ze s ty 
lem, w jak im  doniesienie zostało zrobione...

P r o k . : Mąż p an i p rzedstaw ił nam  tu , że by ł d la  
p an i istnym  aniołem , i że to p an i by ła  powodem 
w szystkich scen. Niech p an i w yliczy p arę  w ypadków, 
k tó reby  uzasadniały  brutalność męża, o k tó rą  go pan i 
pomawia.

N a to M ieczkowska barw nie podaje k ilk a  w y
padków , recte scen m ałżeńskich, k tó re  odbyw ały się 
przew ażnie  na  tle  w yrazów  brntalD ycb, gw ałtow nych, 
lżących i zniesław iających je j godność kobiecą, p rzy  
akompaDjamencie tłuczonych ta le rzy , rzucanych  lic h ta 
rzy  i t. d. N ieraz  przed sam  nos podnosił bu t swój 
dziuraw y, w y k rzy k u jąc : „T y wino pijesz, a  ja  cho
dzę w butach dziuraw ych".

P r o k . : A co było z tym  listem  ze stryczkiem  ?
M iecz .: P rzy s ła ł mi tak i lis t ze stryczkiem , a le  

treści listu  n ie  p am ię tam ; m iałam  tak  obfitą ko re
spondencję z obelgam i od niego, że je j całej pam ię
tać  n ie mogę. Z a raz  po rozpraw ie p rzysła ł je j list, 
w którym  co w iersz pow tarzały  się s ło w a : „bądź 
p rz e k lę tą !“ ...

P r o k . : P an i tu  nie zaprzysiężono, ale j a  pan ią  
wzywam n a  tę  p rzysięgę, k tó rą  paDi złożyła n a  ko
biercu ślubnym , abyś pan i pow iedziała, czy to  w szyst
ko, coś tu nam  p an i zeznała , je s t  p raw dą i czy ze 
w szystkiego sobie p an i dotąd zda je  zupełną św iado
mość.

M iecz .: T a k  je s t... w szystko, com zeznała , je s t 
najśw iętszą p raw d ą , a z całego w ypadku i zajść 
w szystkich dotąd zupełnie św iadom ie spraw ę sobie 
zdaję.

Przew odniczący zarząd za  odczytanie protokołu 
kom isji, k tó ra  b ad a ła  miejsce i sy tuację  w ypadku w 
hotelu K rakow skim . B ardzo  charak terystyczny  zaw iera  
oua ustęp. O o „ tłum ok", specjalnie fingnjący osobę 
ludzką, upuszczouy z podobnej sy tuacji, w jak ie j 
siedziała M ieczkowska, spad ł nie na  balkon pierw szy, 
a le na  b ruk  podw órza o jeden  m etr od lin ji p rosto
padłej do balkonu. Ż° z M ieczkowską analogiczny 
nie zaszedł w ypadek, sta ło  się to  chyba dlatego, że 
M ieczkowska nie je s t  „tłum okiem " ty lko  osobą n e r
wową.

T akże  odczytano dw a listy . Z tych bardzo cie
kaw ym  był lis t p isauy  przez M ieczkowskiego do żo
ny, w którym  w zyw a ją ,  by odw ołała swe zeznania, 
k tó re  go zaprow adziły  do w ięzienia. L is t p isany je s t  
w tonie bardzo dram atycznym .

N astępuje konfron tacja  obu m ałżonków. Odbywa 
się w sposób bardzo uproszczony. N a każdy  szczegół, 
o k tó ry  przew odniczący py ta , gdy on powie „ ta k " , 
ona mówi „n ie" i vice versa.

P rz y  sam ym jed n ak  końcu rozpraw y zaszedł b a r
dzo ciekaw y w ypadek. Oto p roku ra to r, naw iązująo  do 
treści je d re g o  z listów  Mieczkowskiej i k ilku  jeg o  
odpowiedzi, rozszerzył oskarżenie przeciw  niemu także  
o zbrodnię oszustw a, k tó rą  oskarżoDy popełnił przez 
nakłonienie żony swej do złożenia fałszywej p rzysię
g i. N a to  pow stał obrońca oskarżonego i z  w ielką 
b raw urą  do d a ł: „ J a  zgadzam  się i n a  to rozszerze
nie oskarżen ia".

N a tem  przew odniczący odroczył rozpraw ę do dn ia  
następnego.

R ozpraw a p ią tkow a znów się odbyła w t .  z. „m a
łej sali ro zp raw ", Z ainteresow anie się w zm aga, w  
m ałej salce ścisk niem ożliwy i gorąco.

M ieczkowska opow iada, że w 14 roku  życia u- 
kończyła swe n a u k i ; chorą nie by ła  nigdy. Co do 
w niesionego przez p ro ku ra to ra  dodatkow ego oskarże
n ia  o zbrodnię oszustw ?, przez D akłauianie Miczkow- 
skiei do zeznań fałszyw ych, p rzedk łada  jeszcze d ru 
g i list. Zaw iera on w yrzuty  za to , że go uczyniła 
zbrodniarzem , a to . ty lko  pod w jływ pm  RUggestji. qą  
tam  Ustępy b a r Izo dram atyczne, zak linające j ą  n a  
Foga i reiig.ię, aby się p rzed - ż porozum iała z G re

K upujcie  ty lk o  u Chrzęścian!



kiem i uw olniła go z k n m in a łn . K ońcowego nstępn 
n a  prośbę p M. nie odczytano, gdyż zaw ie ra ł on 
w yrazy  mocno ubliżające jej godności kobie<ej.

L ekarz  znaw ca d r Chomia, zadaje  M ieczkowskiej 
k ilk a  bardzo subtelnych i psychologicznych pytań  
n a  tensat „budzenia się u niej pierw szych instynktów  
m iłosnych". Z apy tana , skrom nie i w akająco się odpo
w iada , że pierw szy ra z  odczuła je  rzeczyw iście w 
stosunku z Mieczl owskim. B yło to jed n ak  właściwie 
ty lko  uczucie w dzięczności dziecka, ku osobie s ta r  
szej m ęża, k tó ry  j ą  z początku otaczał w ielką pie
czołowitością.

D r C hom in : A  co w głównej części wptynęło na 
zam iar p an i w yjścia za M ieczkow skiego?

M ieczkow ska: W chodziła tu  głów nie w g rę  am 
bic ja  p a rn y , k tó ra  chcia ła  prędzej, niż je j koleżanki 
wyjść ża  m ąż. .

D r C hom in ; J e s t  to dla m nie tak że  psycholo
gicznie niezrozum iałe, ja k  pan i jeszcze po tym  w y
padku m ogła myśleć o wspólnera pożyciu m ałżeńskim  
z p. Mieczkowskim ?

M ieczkow ska: M yślałam , że potem on popraw i 
się, że to  będzie przełom em  w jego  życiu.

T e raz  w yw iązała  się m iędzy obu obrońcam i b a r 
dzo ciekaw a polem ika na  tem at, k tó re  z małżonków  
było bardziej chciwe n a  pieniądze. O statecznie kwe- 
s tji nie rozw iązano, z resz tą  szłusznie, gdyż polem ikę 
p rze rw a ł przew odniczący, zadając podsądnem u p y ta 
nie, co do wniesionego w czoraj przez p ro k u ra to ra  
dodatkow ego oskarżen ia . M ieczkowski daje k ilk a  od- 
powlodzi, ale w szystk ie one red ak u ją  się do tego, że 
on j ą  nam aw iał ty lko  do pow iedzenia praw dy , u siłu 
ją c  poruszyć je j sum ieni0.

D r G oldham m er postaw ił wniosek, aby ra z  jeszcze 
zbadać naocznie miejsce w ypadku i p rzejrzeć ak ta , 
odnoszące się do tej spraw y jeg o  k lien ta  z m atką

P rzesłuchano  św iadka d r  F estenbu rga , lekarza- 
specjalistę  chorób kobiecych, n którego sw ego czasn 
M ieczkowska się leczyła; św iadek nie podał żadnych 
szczegółów  w ażniejszych, zauw ażył ty lko, że wówczas 
n ie  w idział szczególniejszych objawów nerwowości n 
Mieczkowskiej.

W prow adzają  św iadka p. Józefa  L acka , radcę 
dw oru, em. radcę  sądow ego, a obecnie adw okata , 
k tó ry  je s t  ojcem M ieczkowskiej, a  w ięc teściem pod- 
sądnegc. Św iadek je s t  siwym staruszk iem  z mocno 
obwisłym i wąsam i. M ieczkowskiego nazyw a z n iechę
cią ty lko „form alnym 11 zięciem. Oświadcza, że n ien a 
w iści doń nie odcznwa, bo trudno  nienaw idzieć osoby 
tego rodzaju , ja k  M ieczkowski, k tórego uw aża za 
„m en te-cap tnsa".

D r G oldham m er s taw ia  bardzo  stanow czy wniosek 
n iezaprzysięgania  św iadka.

T ry b n n a ł uchw ala na  raz ie  odczytać k ilk a  listów  
L acka do zięcia.

8
M ieczkowski je s t tam  „łajdak iem , gbnrern, n.ę 

żem ludożercąJ .
Postępow auie jego  je s t  t .m  „pasm em  chytrości, 

obłudy, k łam stw a i niecności". L isty  są  p rzep la tane  
w ierszam i w  tym  guście, że

trudno je s t  w ym agać 
od psa, żeby śpiew ał, 

a  każdy  w ieprz pow raca 
w ciąż do s a ego chlew a.

K rótkim , a le dosadaj m je s t  dalszy lis t, oznaczony 
nr. 16. B rzm i on t a k .

„ P .o tr  Socha M ieczkowski c ierpi na  wrodzony za
n ik  m oralności i etyk i (M oral-insanity).

Niech uchodzi ze Lw ow a, by nie popadł w obłęd 
umysłu (W ahnsinn). R adzi ze względów, lndzkośei — 
teść znienaw idzony —  Jó ze f L acek " .

W  innym  znowu liście rad z i rad ca  L acek  oddać 
M ieczkowskiego pod obserw ację lek a rsk ą , „by n ie  po
ż e ra ł ludzi, j a k  ów smok pod K rakow em 11.

W  tern miejscu przew odniczący zarządz ił półgo
dzinną przerw ę.

______________„G Ł  O S A K O O ___________

Z E  SWaftTA.
P a r y ż  24  lis to p a d a .

Proroctwo z roku 1796 — Wspomnienia z szczęśli
wych. — Rektor Akademji Limoges. — Książka wicehra
biego de Voguc. — Czternastopiętrowy dom w Paryżu.

P rzypadk iem  znaleziono w parysk iej bibljoteee 
narodow ej m aleńką zakurzoną książkę, k tó rej ty tu ł 
b rzm i: „L isty  potom ka C atona censora". P a ry ż  1796  
rokn.

W  książeczce tej zuajdu ją  się szczegółowe proroctw a, 
dotyczące rokn  1 9 0 0 . Zw yczajną sztuczką lite rack ą , 
k tórej ta k  chętnie w dziełach swych posługiw ali się 
zwolennicy u topijnych ideałów , au to r zasyp ia na  dłn- 
g ie  w ieki. Oczywiście we śnie m arzą  mu się w izje 
najdaw niejsze, a  z tycli proroczych snów w yłan ia  się 
ian tazy jny  obraz odległej epoki. Rok 19 0 0  je s t  cza 
sem rozum u i cnoty, k tóre  na ziemi zapanow ały  
wszechwładnie, C harak te rystyczną cechą tej szczęśli
wej epoki je s t  fak t, że z zam ieszauia niezgodnych 
stronnictw  w yszedł spokój publiczny i pełna szczero
ści zgoda i jeduość państw ow a. P rzebrzm iały  ju ż  e- 
cha ostatn iej rew olucji we F ran c ji, a  k ra j spoczął w 
błogim  spokoju pod osłoną pewnej in sty tucji, k tó rą  
zbudow ano n a  ideałach  równości i swobody. A o g lja  
zazdrości F ran c ji takiego stanu  rzeczy, lecz stosunki, 
łączące ze soDą obydwa p aństw a są  na tu ry  pokojo
wej. R ów now aga po lityczna F ran c ji i A ng lji sp ra w i
ła , że także  i obydwa daw niej w rogie sobie ludy, 
poczynają nareszcie  szanow ać się wzajem nie. Oprócz 
tej ogólnej zm iany stosnnków  św iatow ych, przepow ia-

da au to r niem niej w ażne przem iany w uslrojo spo
łecznym  Rzeczypospolitej. W roku 1 9 0 0  istn ieć bę
dzie in sty tucja  podnoszenia w stan  szlacnecki za za- 
stng i położone około dobra k ra ju , pary sk i Odeon i 
G yiunase będą zam knięte, a  wolność p ja s y  ^ostanie 
ukrócona. Rozwody wogóle będą p raw nie w zbronione, 
ale natom iast naw et i księża będą w stępow ali w  
zw iązki m ałżeńskie. T e a tr  stan ie  się zgodnie z n a j
wyższym  swoim celem szkołą ludu i źródłem  um ie
ję tności i cnót.

W idać  s tąd , że ów natchniony prorok zeszłego 
stu lecia, niezm iernie bystre  m iał oko. Skrom ność nie 
pozwoliła mu podpisać się pod swem dziełem, łecz 
n iedyskretn i uczeni umieli odszukać jego  imię. N a
zyw ał on się J e a n  Clande G rancher i  był rek to rem  
A kadem ji w Lim oges. Je ś li na  k rześle  rek to r - 
skiem  G rancher szerm ow ał n ie mniejszym dowcipem, 
n iż z trójnogu pytyjskiego, m ieszkańcy w Limoges 
m usieli w  nim mieć 'wesołego tow arzysza.

B yły am basador francuski p rzy  dworze pe te rsbu r
skim , Melchior, w icehrabia de \ogut-, n ap isa ł powieść 
p t. „L?s m orts qui p a rle n t" , k tó rej treśc ią  je  jt życie 
p arlam en tarn e  w jego  rozwoju, upadek ducha pub li
cznego i dekadentyzm  polityczny, jako  ogólna cecha 
b ieżąceg) stu leeia. A utor w prow adza nas do fran cu 
skiego zgrom adzenia narodow ego i zb iera  iypy  z r e 
alizm em  niem al fotograficznym. J a k  T aine  p isa ł lii- 
storję początków  nowożytnej F ran c ji, ta k  Yogue k re 
śli rom ans polityczny o epoce upadku; ja k  pierw szy 
p rzedstaw iał zdobycze jakobinów , tak  ostat i i  mówi o 
w alkach panam istów  i tryum fach anarchizm u, p rzed  ■ 
s taw ia  zgiełk  i chaos izby deputow anych, odkryw a 
uk ry te  sprężyny działań, rozb iera  proces psychologi- 
czno-polit.yczny, w którym  ginie siła charak terów . 
T y tu ł m otywowany je s t tern, iż  przez u sta  dz is ie j
szych trybunów  m ają przem aw iać d oby przeszłości," 
nagrom adzone od wieków urazy , zaw iści, p rzesądy, 
uprzedzenia i tradycyjne obłędy. A ntor tym głosem 
um arłych nadaje  siłę żywiołową, k tó ra  kaze im się 
odzywać po wielu w iekach z nąjn iższych w arstw  lub 
z obcych dalekich cyw ilizacji. G łównym bohaterem  
powieści je s t  św iem y mówca p a rlam en tarny , E leaza r 
B ayonne.

Zazw ycząj rom anse t. z w. polityczna nie sp ra 
w ia ją  w rażenia , jak o  stw arzające  figury sztuczne do 
w ypow iadania pew nych myśli. Yogać szczęśliw ie o- 
m ija trudności. Jeg o  rom ans je s t  zajm ującem  dziełem 
literaekiem .

W  P ary żu  ukończony zostanie niezadługo pierw - • 
szy czternastopiętrow y dom., S tan ie  ou na  rogu  ulic 
S t. Cloud i M ont-Thabor, na miejscu ru in  zburzęnego 
podczas rew olucji k lasz to ru  a  mieścić się w nim bę ■ 
dzie nowa izba obrachunkow a i archiw um  m iuisterjum  
skarbu . Obscnie buduje się ja ż  dziesiąte p ię tro  ol
brzym iego gm achu, k tó ry  w zniesiouy b ęd zn  z sam e-
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„ K O R D  J A N ? .
„.Tum jest posąg człowieka lia posągu świata..."
O nie! Widmo tylko posągu, tylko cień! Gdy

byś ty był „posągiem człowieka", — Strach i Przy
widzenie nie byłyby ci pętały nóg, dzwonek na 
jutrznię bijący, nie byłby ci przez ucho „szty
letu wbił do mózgu...", „widma blade i milczą
ce, jak stooki strażnik pawi", co zaglądały w 
drzwi „gdzie śpi cesarz.... czy ciekawi -Taka 
barwa carskiej krwi?" byłyby widziały tę krew 
 o nie, Kordjanie, nie posągiem tyś czło
wieka, ale tylko cieniem posągu, iluzją...

Wszystkie duchy żywiołów wyzwawszy wbrew, 
wszystkie dneby. elementarne mając przeciw so
bie, targany i miotany życiem, ze straszliwemi 
wspomnieniami sumienia, vpoprostu okręt na roz
hukanej fali, M a n f r e d  Byrona, — jak ów So
wiński jenerał, który się poddał „tylko Bogu1 — , 
poddał się tylko śmierci. On, na szczycie Juug- 
frau, mąż dojrzały, mędrzec, pan wszystl ich władz 
swego ducha, zgłębiciel prawd i praw przyrody, 
on był „posągiem człowieka na posągu świata".

W swojej celi więziennej, natchniony, jak 
nikt przedtem i nikt potem, nie duchy elemen
tarne, ale Boga Samego w bój wyzywający, tern 
od Manfreda wyższy, że już wszystko, co ziem
skie, wytrawione ma z duszy, K o n r a d  Mickie
wicza, podobny do huraganu, lawiny i łuny po
larnej, jest „posągiem człowieka na posągu świa
ta". Nie jesteś rim ty, Kordjanie, choć żaden 
z nich tego o sobie powiedzieć nie śmiał.

„Posągu piękność masz, lecz lampy brak"-------
lecz lampy brak.

„Piękny, jak duch baśni" rozkochujesz się w 
swoi ej piękności, ebeesz iść „na zimny świat i 
możesz przysiąc,

Że to na czole tysiąc gwiazd i w oczach ty
siąc,

Że posąguwy w'dzięk"... o iluzjo posągu!

„Depcę was, wszyscy poeci, 
Wszyscy mędrce i proroki

Których wielbił świat szeroki!
Gdyby chodzili dotąd wśród swych dusznych

• [d z iec i,
Gdyby wszystkie pochwały i wszystkie oklaski 
Słyszeli, czuli i za słuszne znali 
I wszystkie sławy każdodziennej blaski 
Promieniami na wieńcach swoich zapalali 
Z całą pochwał muzyką i wieńców ozdobą 
Zebraną z wieków tyła i z pokoleń tyła,
Nie czuliby własnego szczęścia, własnej mocy, 
Jak ja dziś czuję..."

Ale tam o „piękności" o „posągowym wdzię
ku", „który narodów uczucia rozszerzy —

I natchnie lud,
I w serca, jak myśl uderzy,
Jak Boga cud" — tam o niną mowy nie ma. 

Marzyciel to, marzyciel, Hamlet, któremu stanął 
na drodze życia czyn. A choć do czynu stokroć 
od Hamleta zdatniejszy i skorszy, choć to po
tomek narodu z pod Kircholmu, Wiednia i Samo- 
Sierry, nie Brutus to, albo też — Brutus-dzie- 
cko. Ale jeśli tak, czyż wario go robić bohate
rem tragedji?

Prawda,—kiedy mówi, mówi, jakby słowa były 
jego płomieniami żywemi, z ust jego wyrywają 
się krwawe orły i piorunom dzierżące sokoły, 
lego usta są kraterem, z którego lecą pod nie
bo żużle ogniste, kwiaty, złoty pył i djamentów
blask — posągu piękność m a  lecz lampy
brak.

Podziwia się „piękny, jak duch baśni"; czyż 
podziwiać go powinien poeta? Jeśli to nie Bru
tus, czy wart podziwu? Jeśli to Brutus-dziecko, 
czy wart tragedji?

Otworzyła się przed nami „kopula tęczowa 
mjśli", „złoty anioł" rozłożył w niej skrzydła 
i napełnił ją sobą, „srebrnego napiła się bla
sku" cóż za olbrzymi gmach! Ciągną się por
tyki i balkony, gaierje i hal szeregi, arkady i 
krużganki, a wszystko „srebrnego napiło się 
blasku". I oto wszystko to blaskiem tym, drży, 
pala, świeci i gra i grzmi i śpiewa i powstaje 
taki hymn, taka zawieja światła i kolorów, z a- 
nielskicli złotych skrzydeł, ze złotego anioła, co 
się rozpiął w powietrzu i waży na przestrzeni,

powstaje taki szum, jakoby szum kaskady me
talów i kryształów: że zdaje się, iż jakiś „Bóg 
w dzień stworzenia.

Ogromnej dłoni zamachem
Rzuca gwiazdy nad świata zbudowanym gma-

[chem“L.

I wszelka krytyka, krytyka, która w tem 
dziele znaleść dla siebie może prawdziwą Klon- 
dyke błędów, przed tym ogromnym dłoni zama
chem czoło pochylić musi, wszelka krytyka, któ
ra nie jest intencją. Prawda, że Kordjan, piętna
stoletni. g a d a ją c  z Laurą o miłości, jest un en/ant 
aż do śmieszności precoce; prawda, że Słowacki 
złamał swoją hgurę, czyniąc ją człowiekiem z 
krwi i kości, a każąc jej w chmurze zjeżdżać 
ze szczytu Mont Blanc, co, dla mnie przynaj
mniej, również jest śmiesznem ; prawda, że duch 
tragedji odbywającej się w 18 2 8  r. jest taki, 
jakiby mógł być dopiero w kilka lat po roku 
1830 / 3 1 ; prawda, że w Kordjanie pokutuje du
sza półbyronowskich herosów — mówię wyraźnie 
p ó l  — ; prawda, że rzecz urodziła się z III czę
ści „Dziadów"; prawda, że są błędy w kompo
zycji, pewna, czasem przesadna patetyczność w 
wyrażeniu, że znać, iż to dzieło młodzieńcze,
umysłu iliewytrawionego i niedojrzałego ale
genjusz dzieło to począł i porodził i tn za. wszyst
ko starczy.

Są w „Kordjanie" tak przepyszne rzeezy, 
jest taka kurzawa poezji, tłum kreślony jest. tak 
znakomicie, figury poszczególne (np. wielki ksią
żę Konstanty), tak świetnie stworzone, sceny (np. 
między Konstantym i Mikołajem) tak potężne i 
mistrzowskie, tyle jest dramatycznego napięcia, 
tyle grozy, tyle wyobraź i i  najpoetyczniejszej, ta
kie jest szalone bogactwo pod ręką poety: że 
jak przed nagłym i niespodziewanym wybuchem 
zorzy na śniegi Alp, staje się przed „Kordjanem" 
w podziwie i osłupieniu. Zaiste! Shakespeare 
mógłby stworzyć postać wielkiego księcia, Mi
ckiewicz mógłby podpisać monologi Kordjana, 
opowieśei Grzegorza i scenę spisku w podzie
miach kościoła; nigdy Edgar Poe więcej nie wy
wołał grozy, jak w scenie, kiedy Straeh i Przy
widzenie hamnją Kordjana przed sypialnią car-

„głos N A M o r
wychodzi codziennie, 

z wyjątkiem świąt i niedziel, 
o godzinie 1 0 l/ 2 zrana.

P R Z E D P Ł A T A  W Y N O S I
w Krakowie*

rocznie . . . .  złr. 16 —
kw artalnie . . „ 4*—
m iesięcznie, . „ 1*35
za odnoszenie „ —*20

na prowincji:
rocznie . . . .  złr. 20 — 
kw artalnie . . ,, 5-—
miesięcznie . . „ 1-70

za granica
w Niem izech miesięcznie 
2 złr., w innych krajach 
Europy 2 złr. 20 centów

Za każdą, zmianę adresu 20 centów.
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go  że laza  i cem entu rzym skiego, ta k , aby by t zu 
p e łn ie  zabezpieczony cd  ognia. K. W.

ZDRAJCA.
16) OPOWIADANIE

na tle  d z is ie jszy ch  sto su n k ó w  w e  F ran cji
(Ciąg dalszy).

R O ZD ZIA Ł V II.
B y ła  d ru g a  godzina po północy, Kiedy Je rz y  L as- 

sa ł w raca ł do domu.
Położył się za raz , ale usnąć nie mógł. E dm ea u- 

m yślnie n ie  zgasiła  św ia tła , w lepiw szy oczy w zegar 
sto jący na  kom inku, ze w yruszeniem  liczy ła  godziny 
i m inuty , — zryw ając  się za  najm niejszym  szele
stem .

Je rz y  tłom aczył swe spóźnienie niezw ykłym  w y
padkiem , k tó ry  tego w ieczora zaalarm ow ał by ł P a 
ry ż , w zruszył do g łęb i se rca  całej F ran c ji.

—  Nie spałaś, je s te ś  c ie rp iąca  ? — zap y ta ł tro 
chę zaniepokojuny E dm ei, z k tó rą  zajm ow ał wspólny 
pokój sypialny.

—  Nie możesz mi Lego b rać  za  złe! M usiałabym  
is to tn ie  m ieć nadzw yczajne nerw y , by być spokojną, 
spędziw szy przez ciebie ta k i -dzień i taką noc'! N ie 
m ożesz się dziw ić, że jestem  cierp iąca —  dodała gło
sem  rozdrażnionym. D opraw dy mam ju ż  dosyć tego 
•okropnego życia.

— A leż, dziecko moje —  uspokaja ł j ą  L assa l 
zm ięszany —  przyznaję , Se m i ża l i  w styd  mojego 
postępow ania. A le n ie  m oja w tem  w ina, koledzy za
c iągnę li m nie na  śniadance do re s tau rac ji, -a w ieczo
rem  zatrzym ano mnie w klubie, w brew  mojej woli.

Słowa te  n ie uspoKoiły Edm ei. R ozgoryczona vd- 
pow ied /ia ła  r  ^

—  To nie -są żadne w ym ów ki. Z resz tą  te raz  je s t  
czas do spania, a  n ie  do uspraw ied liw ian ia  się.

—  Słow a E dm ei i  ton, jak iem i by ły  w ypow ie
dziane , zbiły  -Jerzego zmiełDie z tropn. P o  raz p ie r 
w szy zdarzało  się , że E dm ea -w ten  sposob do niego- 
p rzem aw iała .

To go ofouTza ro. Z m arszczył brw i i z  gorzkim  u- 
śm iechem  rzekł :

— Nie pozw oliłaś mi naw et w ytłum aczyć sobie 
powodów mego spóźnienia, d la  Łęgu też  n ie opow ie
działem  ca 'dotąd  -histoTji, k tó ra  w te j chw ili w s trzą 
sa  całym  Paryżem .

— Co to za  w ypadek?  —  odrzek ła  Edm ea, z 
pew ną obojętnośoią, ale już o w iele łagodniejszym  
tonem .

—  7Vvpadek, k tó rego  bohaterom , sm utnym  boha
terem  je s t  jeden  z tw oich licznych w ie lb ic ie li! — od
pow iedział J e rz y  ^głosem trozdrażnionym  i s a rk a s ty c z  
nym.

ską, nienówiąo o tern, że do dramatyczności sy- , 
tuacji nigdy się nawet nie przybliżył —  Sliakes- 
peara to godne-, nigdy Byron nie był piękniej 
smutnym, ani Shelley więkuzym czarnoksiężni
kiem słowa i fantazji — i gdyby nie kilka kar
dynalnych wad —  cnoeby tasa, jak ten zjazd, 
na chmurze — gdyby więcej głębi w myślach ; 
tak świetnych, więcej -ogólno lu d z k ie j uczucia 
w uczuciach tak gorących, gdyby szersze ooję- . 
cie w pomyśle tak wysorum, gdyby wdego Kor- 
djana można wcielić nietjlko byronisfcę- podcho- 1 
rążego z epoki rewolucji listopadowej, ale czło- i 
wieka wszystkich czasów i pokoleń w tragicznej 
sytuacji-, gdyby więcej dojrzałości w młodym, 
dwudziestpparoletaim autorze: do przy tych za
letach, przy tyck pięknościach, jakie ;są. przy 
tej poezji, ^Kordjtui-4 byłby arcydziełem, bylbj 
godzien stanąć obok tragedji Szekspira i Schil
lera.

Opowiadać genezy „Kordjaia“, streszczać 
tragedji, nie będę. Wszyscy wiemy, że napisał 
ją  Słowa Jd dotknięty przez Mickiewicza figurą 
doktora w UL części „Dziadów4:, figurę która 
miała przedstawiać ojczyma poety, dra Becu, 
wiemy, że w pierwszej oł wili Słowacki cficiał 
Mickiewicza wyzwać. Dziele wydad bezini iennie: 
„będzie to równiejszą walką z Adamem14, pisał 
do matki. Byli tacy, którzy „Kordjana14 wzięli 
za płód attora „Dziadów14. Słowacki jednak, 
jak  zawsze zresztą, w stosunŁu do Mickiewicza 
okazał się wyższjm od niego i szlachetniejszym; 
chciał „opromienić matkę taką sławą, aby jej 
pociski ludzkie dosiąc nie m ogły14, wyzwał Mi
ckiewicza „na serca41, ale jego samego nie -do
tknął, n>e starał się tego uczynić — chciał go  
tylko zwalczyć.

Ale — posągu piękność miął, lecz, lampy by
ło brak... Fantastyczniejszy, świetniejszy, lotniej- 
szy, barwniejszy, poetyczniejszy, nigdy nie miał 
Słowacki tej pierwotności, tej bezpośredniości, 
tej prostoty, tej żywiołowości uczucia, które i 
miał Mickiewicz — tej lampy brakło jego po
sągowej piękności. Co opowiada Orzegorz o 
baszkirach, blednieje wobec opowiadania Sobo
lewskiego o wywożenin kibitek: co mówi Kor- 
djan, sam, na szczycie Mont-Blanci do spisko-

W  pierw szej chw ili pom yślała Edm ea, że  idzie 
tu  o Suw oryna, a  przez ostrożność n ie w ym ów iła je 
go nazw iska.

— K tóż to  je s t  ta k i?  —  p y ta ła , udając oboję
tn ą . —  Pow iedz m i ; j a  dopraw dy w a le  n ie  jestem  
w usposobieniu, w  którem by muie baw iło rozw iązy
w anie zagadek.

—  B ohaterem  skandalu  je s t  porucznik  m ży- 
n ie rji...

—  E m il A ubry  ?! — zaw oła ła  E dm ea, p rzery 
w ając mężowi.

— T ak , E m il A ubry  —  mówił Je rz y  z um yślną 
p rosto tą . — Z gad łaś od razu . O skarżono go o nic 
w ięcej, ja k  ty lko o zd radę  stauu , o w ydanie z a g ra 
nicy w ażnych dokum entów  obrony narodow ej.

—  Boże mój, B o ż e ! —  zawołała E dm ea, — czy 
to  m ożebne, —  to przecież byłoby s tra s z n e , n ie 
pojęte !

D reszcz ją  p rzeb ieg ł od stóp do głów  n a  wspom
nienie m iłości, k tó rą  zd ra jca  zaw sze m iał d la  niej. 
Z daw ało je j się, że ta  n iiość, acz. zaw sze pozosta
w iona bez odpowiedzi, m iędzy n ią  a  zd ra jcą  jak ieś 
tajem nicze tw orzyła zbliżenie, pod wpływem k tórego  
nie podobna je i oyło w ierzyć w w inę nędznika.

—  T o może zw ykła p lo tka , —  w yszep tała , ja k  
gdyby  p rag n ę ła  pew niejszych dowodów praw dy.

—  A nbry  został w czoraj a re sz to w an y , —  od
rz e k ł inżynier.

— O ! to okropne, w s trę tn e ! I  to  ten  człowiek, 
k tó ry  onegdaj na  w ieczorze u h rab iny  de M oissac....

— Nikogo prócz cieDie nie w idział —  p rzerw ał 
je j J e r z y  b ru ta ln ie  —  ta k , te a  sam  ; on po w szy
stk ich  karc ianych  przygodach zo s ta ł nareszcie  uw ię
ziony za zdradę stanu*

W  głow ie L assa la  by ła  gorycz, obok niej jak ieś 
uczncie okrutuogo  zadośćuczynienia. P a trz a ł  n a  żonę 
złowrogo.

Spostrzeg ła  to  E dm ea, ogarnęła  ją  najp ierw  złość 
niepoham ow ana, a potem p o g ard a ...

Zim no w yrzek ła  :
— D opraw dy dziw ną chw ilę w ybrałeś by rzucić 

m i niedorzeczny z a rz u t miłości A nbry  4e g o ! Cóż mas: 
z a  powód, łub  praw o, czynienia mi wymówek. Je ż e li 
praw dą je r t ,  że -Aubry m ną by ł za ję ty , to  j a  z p e 
w nością nie dałam  mu żadnej sposobności przypusz- 
esan ia , <i« ja  o nim  myślę.

(Ciąg dalssy nastąpi)

Konkwsy 'rozpisują Wy dział powiatowy w Sanoku t a  
posadę lekarza -okręgowego w  m ieście Jaśliskaćh z pobo
rami 1030 złr. TarLin do 15 grudnia. — Rady szkolne 
okręgowe w  Df-yślen.cach, Staremmieście i I  tmanawej -na 
icilkadzi-esiąi posad nauczycielskich z terminem do 13-go 
.gendnia. — Sąd powiatowy w  Radomyślu przyjmie zaraz 
djetarjusza za-wynagrodzeniem  1 złr. do 1 złr. 25  centów  
dziennie.

-wycli, jakkolwiek potężne i gorące, musi ustą
pić o w ielki krok improwizacji Konrada. W Mi
ckiewiczu walił jakiś dzwon, który -od proroków 
biblijnych, od Apokalipsy prawie, mie walił w 
żadnym innym poecie. Niech będzie {Joetfche mą
dry, jak półbóg, niech będzie Dante olbrzymi, 
jhkgóry Kaukazkie, niech Shakespesre mówi świa
tu: stań się-! — i <niech ten świat z nieości 
wstaje, niech Byron jak orzeł morski grzmi 
skrzydłami o fale oceanu i słońce wybryzgiem 
-zaćmiewa, niech wszy scy „poeci, rędrcy i pro
rocy41 -sig odezwą: będzie coś tak bożego, tak 
żywiołowego w głosie Mickiewicza, będzie tak  
wprost w słowa przelana dusza, że głos jego bę
dzie miał coś wichru i grzmotu, wśród ludzką 
ręką odlanych -dział I  ludzką ręką urobiony cii 
trąb,

I na starciu dusz, na starciu siły i bezpo- 
średności --uczucia —  -Słowacki padł. Jego Kor
djan, cudny, piękny, poetyczny, jego Kordjan 
piękięy, jak posąg człowieka, ustąpił przed wcie- 
ieiunm miljftnów, Konradem — i w  tej walce S ło
wacki nie wygrał. Lampy ducha uadccłowiecze- 
go brakło posągowym kształtom Kordjana; nie- 
br-ikło je j temu, który miał iście Boga z nieba 
w duszy.

Jest ta różnica między Kordjanen a Konra
dem, że Kordjan przypatruje się sobie, myśli 
o sebie, zastanowił, się nad sobą, ma porywy, 
ale nie jest p o rra iy  — gdy Konrad leci, jak 
burza; niesiony Konrad wierzy — Kordjan 
niema wiary, on sam to mówi; Konrad wierzy — 
Kordian szaka wiary; Konrad nic nie pamięta, 
Kordjan chce zapomnieć, on sam to mów:; K od- 
rad jest natekniory, Kordjan tragiczny; Konrad 
jest wielkim krzykiem, Kordjan postacia drama
tu. Mickiewicz jest w Konradzie tylko lirykiem, 
Słowacki post&wił iguiy . Konrad obala nas swo
ją  potęgą, Kordjan zajmuje nas, przejmuje, za
chwyca.

Słowacji przegrai walkę na genjusz poety
cki, to pewna, przegrał, jako natchniony liryk, 
a że szło w rzeczy głównie o natchnienie liry- 
ezne, przegrał wogóle wojnę, jednak z honorem 
godnym wielkiego p-zeciwnika. Odrzućmy ele
mentarną, nie nadającą się do żadnego porówna-

KRONIKA.
K ra k ó w , 27  lis to p a d a .

Kalendarz kcioleliy. W  poniedziałek W alerjana, bi
skupa, męczeimnika; w e wtorek Rufina, męczennika i Grze
gorza III , Papieża; w  środę Saturnina, męczennika i Illu- 
minaty, panny.

W kościele Braci M iłosierdzia we wtorek przeniesienie 
zwłok św. Jana Bożego. W otywa.

Kalendarz Myśliwski. vv listopadzie wolno polować na: 
j‘elenie (samce sarn) i zające, głuszce, cietrzewie, jarząb
ki, Kuropatwy, bażanty, dropie, pardwy, oraz ptactwo wo
dne i Dłotne w  ogólności. D zik’ i lisy  oa.eży tępić

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać; 
łanie, sarny (kozy), cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszczów  i cietrzewi.

Kalendarz lybnOkl W  listopadzie wolno łow ić: hole 
nia, jazia, lipienia, głowacicę, świnkę, czopa, sandacza, 
cytrę i brzanę.

Ochraniać należy pstrąga i łososia, oraz rana samca i 
samicę.

Kalendarz aitroacM lczay. Wschód słońca rozpoczął się
w poniedziałek 0 g. 7 minut 15, zachód przypada o godr 3 
minut 42, długość dnia godzin 8 minut 27.

Stan powietrza. Dnia 27-go listopada o g odzinie 7 rano 
barometr 749,3, termometr j -  2 0 O., wilgotność 95%! w iatr 
zachodni. Zachmurzenie 8.

Z dnia na dzień*
P rzypom inacie sobie tę  p iękną chwilę, k iedy  z pa- 

łacn  ..pod B a ran am i11 w ybiegł Zyblikiew icz i obwie
ścił, że W aw el będzie nam  zwrocony ? Ileż  w tedy 
było zapa łu  ! Słyszano ju ż  w pow ietrzu  szelest p ió r 
b iałych, —  to  orze? szukał drogi do swego gn iazda .

Od tej chw ili npłynęło la t  blisko dw adzieścia
K iedy Zyblikiew icz zootał m arszałkiem , w ezwał 

ś. p. P ry liń sk ieg o , aby  zd ją ł p lany  zam ku i p rzygo
tow ał p ro jek t res tau rac ji. K ra j zap łac ił P ry  lińskiem u 
za  p ra -ę  20.01 >0 z łr . — i ogrom ne tek i poszły do 
W iedn ia , czekając za tw ierdzenia. Z daw ało się w szyst
k im , że lad a  chw ila  opuści wojsko rak drogie nam  
m u rs . że najw iększy pomnik, minionej w ielkości i sła  
w y z rzuci z siebie łachm any, a  w stro jne przybierze!

: się szaty .
A le Zyblikiew icz u raz ił m agnatów , z lekcew aże

niem  odzyw ał się o tych , co przez  syp ialn ie  kobiece 
zd obyw ają  sobie k a rie -ę  —  i ja k  niespodzianie zo- 

; -stał g łow ą sam orządu, taL nag le  w ydarto  mu z rąk; 
laskę  m arszałkow ską.

W k ró tce  potem  um arł, a  z nim  jak b y  pogrzebano 
n a  czas pew ien spraw ę W aw elu . P rzypom ni tła  ją  
dopierc p . U lanow ska, w o ła ją c : „D aw ąjcie po cencie, 
bo prędzey cenram i fundusz zbierzem y, nim go się od

; nia siłę Konrada w improwizacji i patrzmy te- 
' raz ua te dwie postacie. Jaki wdzięk ma Kor- 
i djau w swojąj miłości, jaką ma cudną, cudowną, 
| mel&ncholję w oczach na świat patrzących, jaki 

szlachetny i o ile dramatyczni ej szy od Konrada. 
Tamten pędzi na oślep, jakiś pierwotny Achilles, 
czy Ajaks; ten subtelny, wytworny, sto wrażeń 
obcych Konradowi wchłaniający w siebie, pory
wa się, zmusza sie, wznosi się do pędu, choć 
tylko s z u k a  wiary w swoje dzieło.

-O ileż tragiczniejszym jest człowiek, który się 
rzufea z mostu na ratunek tonącym z myślą, że 
moż< n ie  wyratuje, że sam utonąć może, zen . oże 
wogóle ratować, wogółe żyć nie warto — a je 
dnak się rzuca — od tego, kto skacze z tą tyl
ko myślą, że trzeua skoczyć, bez żadnej innej 
myśli. A  jaki Kordjan jest szlachetny i poprosiu 
wielki, kiedy znosi, milcząc, obelgi Konsiantego 
na placu Saskim, nie chcąc z siebie czynić wi- 
d o wieka na widzimisię szalonego satrapy, ale gdy 
książę woła: „O wy psy! nie psy, zajace— Po
laki !“

„Niech m% podadzą konia1 —- mówi Kordjan.
On .zawsze za wszystkich, on jest za naród 

dumny, dumny za miljony, rycerz oez trwogi i 
aaazy, w tej chwili, skaczący przez te bagnety 

na sza>onvm Konstantego koniu, on jest najwięk
szy dla mnie, większy, niż w scenie spisku, więk
szy, niż kiedy idzie do sypialni cara.

W podziemiach on woła: „Dajcie mi się w  
rękę!“, w pałacu carskim wali go z nóg d z io 
nek la  jutrznię, wstręt do zbrodni, bądź co bądź. 
morderstwa —  nie jest Brutusem; na placn Sa
skim cichy, milczący, bierze w pierś swoją dumę 
całego naiodu, a cóż mu ten naród da? Wszak
że za chwilę ma być rozstrzelany. Ta ostutnii* 
posługa około konającej Ojczyzny, to jakby prze
czucie Słowackiego, że rycerskość Polaków się 
kończy, że niewola osłabi i upodli ten na "ód 
ten ostatni rycerz, który się znalazł w caiej 
annji, tak bezinteresowny, tak obojętny już ży
ciu: to jest wielkie i Kordjan, i ren rycerz 
jest wielki.

K ax. ye th i/ijc r .
(Ciąg dalszy nastąpi).

W Fnl^resie w ła s n e g o  z d ro w ia
proszę wszędzie ż*}dać T CjTEK tylko z fabryki HDDOLFA HEHŁiCZKI w Kra* 
ko wie, plac Marjackl Ł. 1 . — Wzory i cenniki — tych niezrównanych w dobro

ci tutek — rozsyła się darmo i oji łatnie. * Ł59(-
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kogo doczekam y!" B y ła  to  p rzy  zacnym  w ybuchu 
se rca  i g ryząca  iron ja .

N areszcie odnowiono rokow ania i w yszła  z nich 
pe łna  świadomość, że o darow aniu  W aw elu , a  -aezej
0 oddania  go mowy naw et n ie  m a, ale, że go można 
knpić  „po cenie zniżonej M niejsza o to , k to  k u p i : 
m iasto, k ra j , kom itet. A  może m ogliby go naw et n a 
być częściam i różn i p rzedsiębiorcy  n a  fab ry k i i sk ła 
dy, m ogliby petem  rozebrać „k aw ałk i"  n iepotrzebne 
n a  m a te rja ł budow lany. K io  w ie?  W aw el by ł i je s t 
do  nabycia . A  działo się to  w szystko za  czasów , k ie 
dy „Po lacy  rządzili w A u s ti j i" , k iedy  mówiono im 
z  m iejsc n a jw y ższy ch : My się ro zu m iem y !

Ściśle m ówiąc, nie szło o gotów kę, a le  o zam ianę. 
Z a  gm achy s ta re  (d la  nas bez ceny, a le d la  wojsko
wości i  s ta re , i  zniszczone, i  niew ygodne) zażądano 
gm achów  now ych, w ygodnych, dobrze urządzonych —  
z a  s ta re  koszary  nowych koszar. „D obrze, pow iedział 
d y r. S lęk, będą now e koszary , K asa  oszczędności da 
p ien iądze".

D yrek to r S lęk  nie lubi żartow ać, a  więc n a  seijo  
rozpoczęto rokow ania. S przedający  zaczął ta rgow ać 
się i rzecz przedłużać. A  Polacy w ciąż „ rząd z ili w 
A u s tiji" .

Sejm pow ziął w ażne uchw ały  co do pokrycia ko 
sztów  res tau rac ji. C iągle czytało  się w pism ach: 
pan  W ereszczyńsk i w spraw ie W aw elu  jodzie, pan 
W ereszczyńsk i p rzy jecha ł, p an  W ereszczyńsk i odje
chał, pan  W ereszezyńsk i u k ład a ł się, p , W . rozm a
w iał z jenera łem  X ., p. W . pom yślnie za ła tw ił sp ra 
w ę itd . itd . —  ale  w końcu n ik t nic nie w iedział
1 pom yślnie zaia tw iona sp raw a  nie ru szy ła  się an i 
krokiem  naprzód.

A Polacy  w ciąż jeszcze (z m aleńką nrzer ivą, r z ą 
dzili w A ustrji.

N areszcie p rzes ta li rządzić , więc p. m arszałek  
B adeni, ko rzysta jąc  z tego, p rzycisnął do m uru 
sprzedaw cę. „G adaj vasze , ile  żądasz , a  dam zadatek  
i  pójdziem y n a  litkup

Lecz ta rg u  n ie  dobito. O statn i kom unikat donosi, 
że  wojskowość postanow iła z b y t  w y g ó r o w a n e  
ż ą d a n i a  p i e n i ę ż n e  —  i że p . m arszałek  
w sku tek  tego  chce... nabyw ać W aw el częściam i, na  
ra ty .

Do tak ie j sy tuacji ditszliśmy po dw udziesta la ta ch  
od... darow ania nam  W aw elu , po dw udziestu la tach  
rząd zen ia  A ubtrją, po „ oślniew ających zdobyczach po
lity k i K oła polsL iego"...

T rzeba  w yjść z tego  położenia. J a k a ż  u a  to  r a 
da?

O bserw ator proponuje porozum ieć się z drem  B y 
kiem i drem  Rap-apurtem. N iech ułożą in terpelację; a  
wówczas podpiszą j ą  z pownobcią i  W eige l ze Soko
łow skim , i iTÓrski z M ilewskim , i P ię ta k  z D niębą, 
i  A bracham ow icz ze Struszkiow iczem , i jen e ra ł Po- 
pow ski z jenera łem  Gniewoszem, i  „nic n ie d łużny" 
R apaportow i E kscelencja  Jaw orsk i.

Innej rad y  nie w idzi  Obserwator I.

Ksiądz Stefan Skoczyński, no ta iju sz  książęco- 
biskupiego konsystorza, insty tuow any zosta ł n a  p ro 
bostwo w Jaw orzn ie .

Do Rady miejskiej w miejsce m ianow anego s ta r 
szym inspektorem  budow nictw a m iejskiego, p. K aro la  
K nausa , wchodzi p- K aro l R żąca, w łaściciel fabryk i 
sztucznych wód m ineralnych.

t  Staś SandOZ. D ziś o godzinie 3 popołudnin 
odbędzie się pogrzeb S ta s ia  Saudoza, uczn ia  4  k lasy  
gim nazjum  Sobieskiego. N iezw ykłych zdolności chłop- 
czyna dużo obiecyw ał w  przyszłości.. Serdeczne w spół
czucie tow arzyszy nieszczęśliw em u ojcu, k tó ry  ty le  
nadzie i w zim nej musi zam knąć mogile.

Wieczór listopadowy napełn ił w czoraj w ie lką  
sa lę  „Sokoła" po brzeg i. Rozpoczęła o rk ie s tra  „ S o 
k o ła"  polonezem A. W rońskiego  z „K ró la  dziadów ", 
poczem słowo w stępne n a  tle  pow stan ia  listopadow ego 
w ygłosił d r Z B alick i.

W  muzycznej części p rogram u szczególnie odzna
czył się śpiew  pan i Ja ro m ir , posiadającej n ad e r sym 
patyczny  głos, a  naaew szystko  św ie tn ą  sz k o łę , k tó ra  
zaszczyt przynosi jej profesorow i p. Rzepce, dy rekto
row i „ L n tn i W arszaw sk ie j" . P . Ja ro m ir śp iew ała 
p ieśń B ro ri z op. „H rab in a"  „iszemrze strum yk pod 
jaw orem " i d ru g ą  pieśń S t. M oniuszki „M atko ju ż  
n ie  m a c ię" . E a ta 2ja s ty czn e  oklaski zm usiły uroczą 
W arszaw iankę  do dan ia  ponad p rog ram  „P taszy n y "  
Soederberga.

P iękn ie  g ra ł  n a  w iolonczeli prof. konserw atorjum  
p. K. Sarzyńsk i, w ykonując Chopina „N octurn" i „ko
łysankę" w łasnej kompozycji.

P rócz tego p. K onrad  Zaw iłow ski odśpiew ał G alla  
„B arka to lę" i St. M oniuszki „K o zak a" . A rtystom  to 
w arzyszy ł n a  fo rtep iaaie  p. A. Sw iderski.

„D ram at jednej nocy" U rbańskiego odegrała  z po
wodzeniem p. Senow ska w tow arzystw ie p. K onrada 
i C ezara Zaw kow skioh, oraz J .  M unnicha.

W  m iędzyczasie p rzyg ryw ała  o rk iestra  „S oko ła" . 
W ieczór zakończył żyw y obraz : „M cczennicy za  W ia 

rę  i O jczyznę" znakom icie ułożony przez a ity stę -m a- 
la rz a  p. K . S. W olskiego.

„Kordjau" w  teatrze miejskim. W  sobotę i 
w niedzielę te a tr  m iejski w ypełnił się po brzeg i. 
Śm iałe przedsięw zięcie p rzedstaw ien ia  w te a trz e  poe- 
m atn  J u ju s z a  Słow ackiego w brew  pessym istycznym  
przew idyw aniom  osiągnęło najzupełniejszy  sukces, z a 
rów no lite ra c k i ja k  i  eceniczny. Zaw dzięczać to  n a 
leży w pierw szym  rzędzie młodemu, a  ja k  się o k aza
ło bardzo utalentow anem u, a rty śc ie , którem u pow ie
rzono odtw orzenie K ord jana . P . T arasiew icz  b a r 
dzo szlachetn ie  i z ogrom ną poezją g ra ł  tru d n ą  rolę, 
k tó ra  z pew nością nie m ogłaby dziś znaleść lepszego 
przedstaw icie la  n a  żadnej polskiej scenie.

G orącymi ok laskam i dziękow ano też p . T a ra s ie 
wiczowi za  jeg o  bardzo sum ienną, gorącą miłością 
d la  sztuki ożywioną, doskonałą arty sty czn ą  pracę.

Obok p. T arasiew icza  zasług iw ał n a  huczny po
k lask  p. R om an, k tó ry  św ietn ie stw orzy ł dziką po
stać  w ielkiego księcia K onstan tego . C ara M ikołaja 
g ra ł p. K o tarb iń sk i, s ta reg o  G rzego iza  bardzo dobrze 
p. Stępow ski, p rezesa p. Solski, spow iednika p. P iz y -  
byłowicz, tajem niczego śp iew aka podczas koronacji p. 
M ielew ski, ducha w syp ia ln i c a ra  p. W ęg rzy n . —  
W szyscy artyśc i rozum ieli w ażność swoich zadań  i 
w yw iązali się z nich z ja k  najw iększym  w ysiłkiem  
p racy  1 ta len tu . Z sii kobiecy, n  te a tru  b ra ły  udział 
w p rzedstaw ien ia  pierw szem  p . B ednarzew ska jako  
urocza L au ra , p. P rzybyłko  ja k o c z a iu ją c a  V io letta , i jak o  
m ara  w syp ia ln i c a ra  p . Siem aszkow a. Z powoda n ie 
dyspozycji p anny  P rzybyłko , z a s tąp iła  j ą  n a  drugiem  
przedstaw ien iu  p. F ilip p i i  mimo nag łego  podjęcia 
się  ro li i  b raku  p ió b , g ra ła  zupełnie dobrze i  z p raw 
dziw ą d ram atyczną siłą .

Sceny zbiorowe, zw łaszeza scena podczas korona
cji pod kolum ną Z ygm unta, w ypadły bardzo  d o b rz e ; 
zastęp  s ta ty stów  był dość liczny , szkoda ty lko , że 
tcostjnmy ich  w scenie sp iskn pozostaw iały  wiele do 
życzenia. A k t u a  placu Saskim  robił silne w rażenie, 
dzięki pomysłowości p. S p itz ia ra , k tó ry  um iał w ywo
łać  dekoracyjnie z łudzenie licznych szeregów  w ojska. 
Szkoda, że ten  u ta len tow any miserz scenicznej ma- 
szynerji nie p o sta ra ł się o zastąp ien ie  czem kolw iek 
owych b rzydkich  ram , w śród k tó rych  rkaz tije  nam  
się K ord jau  ua szczycie M ont-B lanc.

„K ordjanow i" m ożna wróżyć ogrom ne pow odze
nie ; robi on niesłychaue w rażenie w tea trze  i do 
g łęb i w strząsa . Z w łaszcza o b ra z y . koronacji, w sy 
p ia ln i ca ra , n a  placu Saskim , i  rozm owy ca ra  z K on
stan tym , są  pod względem efekln n 'eporów nane.

O gran iczając do tych  k ilku  słów rep o rte rsk ą  no
ta tk ę  o przedstaw ien iu  „K , d, i i u  , zw racam y u w a
gę, że nprosiliśm y najznakom itszego naszego poetę 
K azim ierza T e lm ajera , aby z powodu „ K ird ja n a "  i 
jego  u k azan ia  się n a  scenie k rakow skiej, n ap isa ł d la  
naszego dzienn ika k ilk a  a wag. Początek  ich druku- 
jem y dzisiaj w fd je ton ie , koniec ich  ogłosimy ju tro . 
Czytelnicy ła tw o ocenią, z  ja k ą  św ietuością s ty ln  i 
m yśli, n iepospolity an to r „K olum n S am sona", dzieli 
się z nam i w rażeniam i sw jem i, wywolanemi genjalnem  
dziełem  Słow ackiego

Towarzystwo właścicieli realności w K rakow ie  
w ybrało pon Avnie prezesem  p. d ra  J a u a  Jakubow 
skiego, w iceprezesem  p. Szpakow sh iego , sekretarzem  
p. Cdybińskiego, a podskarbim  w m iejsce p. P o ręb 
sk iego— p an a  K nrkiew icza.

D oradcą praw nym  zam ianow ano p. d ra  K aro la  Łep- 
kow skiego, k tó ry , w soboty, między godziną 5 —  6 
po południu, udzielać będzie bezp ła tnych  p c a d  w swo
je j k an ce la rji p rzy  ul. Poselskiej.

P raw o  ko rzy s tan ia  z tych  p o rad  p rzysługuje  w y
legitym ow anym  członkom tow arzystw a.

T ow arzystw o zapew niające członkom liczne k o rzy 
ści, ja k o  to  b szp ła tną  poradę w  spraw ach  praw nych, 
adm inistracy jnych , skarbow ych i budow niczych, ma 
sw oją siedzibę w b iurze ogłoszeń p. G rabow skiego, 
p rzy  ulicy Gołębiej N r. 14. P rezes  tow arzystw a p. 
D i J a n  Jakubow bki przyjm uje tam że członków tow a
rzystw a  w każdy poniedziałek m iędzy 5 —  6 wieczorem. 
D la  tern skuteczniejszej pomocy w in te resach  w łaści
cieli domów uskuteczniono podżiał n a  sekcje p raw n i
czą' i skarbow ą w sk ład  k tó re j w chodzą pp . d r. J a n  
Jakubow sk i, d r . K aro l Łepkow ski i  dr. K o nstan ty  L i
pow ski, techniczną złożoną z pp. G rabow skiego, K ra- 
m arczyka ; K urkiew icza, adm in is tracy jną  złożoną z pp. 
C hybińskiego, G rabow skiego i S tachow skiego.

Nie po trzeba  chyba zachęcać w łaścicieli realności 
aby w dobrze zrozum ianym  w łasnym  in te resie  p rzy 
s tąp ili do T ow arzystw a rozw ijającego się coraz po- 
m yśtn iej, a  zapewniają* ego swoim członkom isto tne 
korzyści, do k tórych  także  na>eżj bezp ła tne ogłasza
nie m ieszkań w  b iurze p. G rabow skiego.

Meeting wiosenny. S n k re ta ija t T ow arzystw a 
m iędzynarodow ego wyścigów konnych w K rakow ie o- 
g łasze  propozycję do nagrody  h r. J a n a  T arnow sk ie 
go „M em oriał S takes" 1 0 .0 0 0  koron na  w yścigi czerw 
cowe 19 0 0  roku Z ogólnąj kw oty  wyznaczono d la  
zwycięzcy 9 0 0 0  koron, drugiem u koniowi 10 0 0  k o 
ron , d la  trzech le tn ich  i s tarszych  kon tynen ta lnych  o- 
gierów  i k laczy  z w ykluczeniem  koni francuskich .

M eta 1 4 0 0  m etrów . T erm in  m ianow ania kończy się  
dn ia  15 g rn d n ia  18 9 9  rokn  do godziny ósmej w ie
czorem .

Św. Mikołaj w Kasynie powszechnem. K om i
te t zabaw ow y K asyna, ja k  co roku , obchodzi t r a d y 
cyjną uroczystość św . M ikołaja. W  tym  rokn w p ro 
g ram  uroczystości wchodzi w esoła sztuczka , k tó rą  o- 
deg ra ją  m łodociani am atorow ie, koncert i dek lam acja , 
poczem św. M ikołaj ukaże się w otoczeniu złych i 
dobrych dachów. Po  deklam acji św. M ikołaja, pp. ko 
m itetow i rozdzielać będą d a ry  i słodycze zgrom adzo
nej dziatw ie. W  końcu w spólna zabaw a z d z ia tw ą  
p rzy  dźw iękach m uzyki 13 pu łku . Zapisyw ać się mo
żna  każdego d n ia  m iędzy godz. 7 a  9 w ieczorem  
w K asynie u sek rd ta -za , p. B olesław a Sulim ierskiego.

W  sobotę odbył się w ieczór św. K a ta rzy n y , o s ta 
tn ia  zabaw a przed rozpoczęciem  A dw entu. W ieczó r 
rozpoczęta w esoła kom edyjka M osera, p . t .  „Z m iło
śc i" , o deg rana  przez najlepsze siły  am atorsk ie  K a 
syna, a  m iaiow icie  p rzez  p a n ie : T  iłasiew iczow ą i 
D w orzakow ą, oraz przez p a n ó w : K ic iń s k ie g o , J .  
O ttona i Tifcerga. P rzedstaw ien iem  k ierow ał p. O tto. 
P o  p rzedstaw ian iu  liczne p a ry  puściły  się w w ir ta ń 
ca p rzy  dźw iękach znakom itej m uzyki 13 pu łkn , dy 
rygow anej p rzez  kapelm  p. K onopaska. T ańce figu 
row e prow adził nader udatn ie  p. PolDian. Z abaw a 
p rzec iągnę ła  się do ran a ,

„Księgę złotych myśli, zdań i maksym", którąj 
ocenę podaliśm y p rzed  k ilkom a duiam i, nabyć m ożua 
w krakow skiej k s ięg am i d ra  W ład y sław a  Małkow
skiego w R y n k i , róg  ul. Szew skiej. Cena dwóch 
w ielkich tomów wynosi 4 z łr . 5 0  ct.

Drugie przedstawienie dla ludu, urządzane przez  
redakcję  Obrony ludu  (D anielak  i  Szponder), było 
rów nie w spaniałe , ja k  pierw sze. W łościan  przybyło  
blisko 8 0 0  z żonam i i dziećm i, k ilk a  szkół w iejskich 
z nauczycielam i i nauczycielkam i. P rzy b y li w łościanie 
z okolicy K rakow a, W ieliczk i, Gdowa, Dobczyc, K rz e 
szowic, T enczynka, T rzeb in i, C hrzanow a, K en t, O św ię
cim ia, B iałej, z B ochni, Niepołomic, n aw et z Ł ań cu 
ckiego b y li . w łościanie.

L ud  je s t  bardzo  zadowolony i w dzięczny swoim 
posłom za ten  nowy k ierunek  p racy  nad  uśw iadom ie
niem  ludu. A rtyści g ra li z zapałem  niezw ykłym , a  
zapałn  dodaw ał im entuąjazm  mus lndn w iejskiego.

Poświęcenie sklepu. Ks. kan  Teofil F lis  po- 
świę<it w sobotę po południu now o-otw arty m agazyn 
p. Z ygm unta W ieczorka  w  Sukiennicach P a n  W ie 
czorek, syn śp. Czesław a W ieczorka , kupca przy li- 
n ji A  B ., p izez  szereg  la t  pracow ał w okazałym  m a
gazynie  swojego oj zyina, p. Józefa! R udnickiego O be
cnie otw orzył w łasny m agazyn n a  daw nej siedzib ie 
p. E . Sm idowicza, pod a rkadam i Sukiennic, od stri ny 
w ieży ratuszow ej. U rządzenie sklepow e w  nowym m a
gazynie pochodzi z pracow ni p G rab iw sk iego . N o
wej firm ie chrześcijańskiej Szczęść B o ż e !

Ślub. W  kościele parafja lnym  w Podgórzu  odbył 
się w sobotę ślub panny  A ntoniny S tankiew icz z p. 
A ntonim  T rzeciak iem , kom isarzem  dyrekegi policji w 
K rakow ie, Młodej parze  b łogosław ił wuj p an n y  meo- 
dej, ks. p ra ła t M. Fox, kanonik  k a ted ra lny .

Odznaczenia, przeniesienia i mianowania. Ce
sar/. podniósł do godności szam belaua z uw olnieniem  
od tak sy  h r . A leksand ra  D zlednszyckiego, poruczn ika 
przy  3 pu łku  dragonów  k ró la  A lb e rta  saskiego. W ie
ner Ztg. ogłasza: p rzeniesieni zostali adjunkci s ą d . : S ta 
nisław  A lbinow ski wr M ostach W ielk ich  do P rzem yśla , 
Z ygm unt R ybicki w Janow ie  do L w ow a, M ieczysław  
Z aw adzki w Żabin do Jan o w a , T adeusz Z iem iański w  
Jarosław iu  do P rzem yśla , W łodzim ierz Nowosiadłow - 
sk i w R aw ie do Ja ro s ław ia  i A leksander F edyńsk i 
w Zabłotow ie no Mosiów W ielk ich . N adio o trzym ał 
ad ju n k t sądow y M ieczysław  S tefko w Lubaczow ie po
sadę ad ju n k ta  sądowego bez określonego m iejsca s łu ż 
by okręgu  Sądu K rajow ego W yższego we Lwow ie.

W reszcie  następujący  ansku ltanci sądow i zam ia
now ani zostali a d ju n k ta m i: K azim ierz Awieżawski d la  
okręgn  wyższego sądu krajow ego we Lwow ie, Jó z e f  
P a a r  dla Lubaczow a, M ichał Słoniew ski w R aw ie, 
Jó z e f  H am uczak d la  okręgu k le jow ego  sądu  w yższe
go we Lwowie, W ładysław  ObmisińskJ w Zabłotow ie, 
K orczak  W ęgrow sk i d la  okręgu  krajow ego sądu w yż
szego we Lwow ie, A dam  C zarnecni w Ż abiu , J a n  
F ra n k e  w Żółkw i, A leksander K ozioł, J a n  Z aw istow 
sk i, A ugust Łonii k i i J a n  F n tla r , wszyscy czte rej 
d la  okręgn lw ow skiego krajow ego sądu  wyższego.

K ierow nik  m in is ters tw a hanu ln  w porozum ienia 
z m inistrem  sp raw  w ew nętrznych zam ianow ał kom i
sa rza  inspekcji przem ysłow ej pierw szej k la sy  L udw i 
k a  Sm yczyńskiego inspektorem  przem ysłow ym  d ro 
giej k lasy .

Nowa sztuka teatralna. Ź egota K rzyw dzie  z ło 
ży ł dyrekcji lw ow skiej i k rakow skiej Łytieto n ap isan ą  
jednoak tow ą kom edjf p. t . : „O u". S z tu k a  t a  w k tó 
re j w szystk ie ro le są  o w ydatnym  cha rak te rze  —  
g ra n a  będzie w krótce w e Lw ow ie i  w K rakow ie.

Wybory w  Wieliczce, Nowym Sączu i Białej. 
D zisiaj odbyw ąją się w W ieliczce, Nowym Sącza i 
B ia łe j wybory posła do R ad j państw a. O rgany  p a r 
t i i  libera lnej doniosły w  sobotę wieczorem , jak o b y  p.

O b u w i e  o ry g in a ln e  Karlsbadzkie z gwarancją za trwałość. —  Iłóżnego rodzaju P a p u c i e  i P a u t o l i e .  
P a r a s o l e .  — K r a w a t y  najmodniejsze od 40 et. do 3 złr. —  C h u s t k i  jedwabne. —  K o s z u l e  męskie, 

kołnierzyki, manszety R ę k a w i c z k i  - poleca po możliwie najniższych cenach 3572

magazyn W, Kłosiński Kraków, ul. Florjańska L. 6.
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tn rm is trz  L ip ińsk i z rzek ł się swojej k an d y d a tu ry , 
skntkiem  czego waiKa w yborcza rozs trzygn ie  się po
m iędzy liberałem , adw okatem  D oboszyńskim  z K ra 
kow a, a  w spólnym  kandydatem  stronn ic tw  an ty libe- 
ralnych p. drem  W ilhelm em  B inderem , posłem s e j
mowym z B iałej.

D ziś, w poniedziałek, o godzinie 9 z ra n a  o trzy 
mujemy od korespondenta now osądeckiego następu jącą  
d ep eszę : „Liczym y tu , że B inder o trzym a 4 0 0  g ło 
sów w Nowym Sączu, D oboszyński najw yżej 3 0 0 . 
W obec przew ażnej w iększości, ja k ą  B inder będzie 
m iał także  w innych  m iastach, w y b ó i  B i n d e r a  
j e s t  z u p e ł n i e  z a p e w n i o n y 1.

Centralny komitet przedwyborczy p rzy ją ł do 
w iadom ości postaw ioną przez m iejski kom itet p rzed 
w yborczy w Kołomyi k rn d y d a tn rę  p. K azim ierza  B ro 
n isław a W itosław skiego n a  posła do Sejmu k ra jo 
wego.

Z W arszawy d o n o szą : W czoraj w departam encie  
kolejowym  zapaść m iała  decyzja co do budow y kolei 
W a rsz a w a — K alisz , lecz ostateczne rozstrzygnięcie  
odłożono jeszcze n a  k ilk a  dni. Co do k ie runku  lią ji , 
to  uchw alono przeprow adzić j ą  z W arszaw y  n a  B ło
nie, Sochaczew, Łódź, S ie rad z— do K alisza , z odno
gam i z  K alisza  do Skalm ierzyc i z Ł id z i do Z gierza 
P ab ian ic  i Koluszek d la  po łączenia z liu ją  iw angrodz- 
l* ► dąbruTrofcą. U trzym ują, iż  konsesję na  budowę 
otrzym a T ow arzystw o kolei w arszaw sko-w iedeńskiej, 
k tó re  przedstaw iło  najlepsze w arunk i. —  Z jazd lek a 
rzy  kolejowych rozpoczął w p ią tek  posiedzenia w sa li 
k r. B e rg a  m ag istra tu . O bradom  przew odniczy d r. W y- 
m b o w , głów ny 'e a a rz  koleji ryzk iej. S e k re ta rz e m , 
ujazdu je s t d r. Reni. N a zjazd przybyło około 50  
lekarzy . Ze strony  tu tejszych  kolei w z jeź iż ie  u- 
czestniczą dr. S. M arkiew icz, lek a rz  naczelny kolei 
w arsz.-w ied., lekarze  oddziałowi te jże  kolei dr. Ciąg- 
J fisk i, dr. Sokołow ski i d r. G epner. Ze stony kolei 
nadw iślańsk ich  lek a rz  naczelny  dr. K ryże O brady 
ujazdu po trw ają  dni 10 .

Por ta  gniewa 8 ię ! P o r ta  w ystosow ała do tych  
wszystkich zag ran icznych  am basad, k tó re  w państw ie 
tureckiem  u trzym ują w łasne urzędy  pocztow e, iden- 
;yczne noty  z żądaniem , aby m ocarstw a, uw zględnia

ją c  k ilk ak ro tn ie  ju ż  p izez  rząd  tu reck i przeciw ko 
wspomnianym urzędom  w drażane krok i policyjne, ja k  
niem niej ze w zględn na  świeżo przeprow adzo
n ą  reform ę poczt tu reck ich , zakaza ły  tym że u rzę
dom pocztowym w ydaw ania zabronionych pism. N ad
to  ośw iadcza P o rta , że w spraw ie  te j zastrzeg a  
sobie dalsze k rok i.

Do prowincjonalnego numeru dołączam y jako za łą 
czn ik  nr. 37-m y Obrony L u d u ,  o rganu  stronn ic tw a 
Chrześcijańsko-lndow ego, w ydaw anego przez  p osłów : 
księdza A ndrzeja  Szpondra i d ra  M ichała D an ielaka. 
Obrona L u d u , k tó ra  przaz sw oją uczciwą, an tysem i
cką, szczerze chrześcijańską i pa tijo tyczno  polską te n 
dencję  zasług-Jo  na  ja k  najszczersze poparcie i  rozpo
w szechnianie, wychodzić będzie od Nowego Roku co 
tydzień.

„B ronić b iednych, ochraniać pokrzyw dzonych, li
czyć i w skazyw ać drogi cśw iaty  i p racy , w ydzierać 
z  rą k  żydow skich handel, przem ysł, m y ta i  karczm y — 
•oto cel, oto zadanie obrony lu d u “ . Obrona zapow ia
da , w) tężenie w szystk ich  sił, aby  zjednoczyć Ind po
dzielony na  różne p a rtje .

„N ie chcemy wojny domowej —  pisze red ak c ja  
— ale w spólnej p racy  i obrony nam  potrzeba, bo 
Ind coraz biedniejszy, bo nędza  coraz sroższa i  głód 

•coraz c ęlciej do cha ty  zag ląd a , a  n ieprzy jaciel ro 
śnie w siły  i p ien ądze. Załączony nnm er Obrony 
zaw iera  oatry  a rty k u ł przeciw ko system ow i ro z lew a
n ia  k rw i podczas rozruchów, p . t.: Bagnety g ó ra ! 
spraw ozdanie z R ady  państw a, zaw ierające gorzk ie  
słow a do K oła polskiego z powodn in te rpe lac ji o H il- 
snera , dalej a rty k n ły  o W ojnie w Afryce; osobną 
kron ikę, pośw ięconą spraw om  ludowym, d ru g ą  ru b ry 
kę przeznaczono n a  notow anie popełnionych krzyw d 
i nadużyć, w łaściw ą kron ikę  i rozm aitości, odpow ie
dzi redakc ji, wreszcie opow iadania Indowe G aw ale- 
w ieża. R edakcji z dobrą w ia rą  i z dobrą w olą re d a 
gow anego pisem ka, zasyłam y serdeczne „Szczęść 
B o ż e ! ‘

Stanisław Tarnowski w ygłosił z okazji uroczy- 
stcści złotego we«eh pp. S tanisław ów  Chłapow skich 
w  T nrw i w W . Ks. P oznańsk iem , mow ę, z k tórej 
p rzy taczam y następąjąoy  charak te ry sty czn y  u s tęp : 
„P rzy jeżdżam y tu  pod sm utnem  w rażeniem , ze sm ut
nego k ra jn  i  w śród sw cich stojąc, n ie bardzo śmiemy' 
p a trzeć  im w oczy. T en k ra j by ł n iejako w zięty  na  
próbę, m iał pokazać, że P olacy rządzić  się um ieją, 
m iąi tę  próbę zdać za  w szystkich i n a  pożytek  w szyst
k ich . Sam  się tern pow ołaniem  szczycił a  tą  nadzią ją  
c ie sz y ł: a  dziś, gdy mnie k to  z w as zap y ta , ja k  w 
nim  je s t,  co odpowiem ? Politycznie ten  k ra j je s t  słab 
szy dziś n iż przed la ty  dziesięciu, społecznie za le 
dw ie może siln iąjszy  ja k  przed pięćdziesięciu, a  mo
ra ln ie ?  Zaszły  w nim nieuczciw ości pieniężne, na k tó 
re  się w zdryga sum ienie i honor, i  u s z ły ! B y ły  u 

znane za  niew inne, nieszkodliw e, —  więcej i  gorzej, 
były bronione, były chw alone ja k o  z a s łu g i1

Co o nas m yślą cudzoziem cy? c j wy Polacy, k tó 
rzy  dobrą sław ę macie z nam i w spólną? Tern uczu
ciem przygnębiony, P A ak  z G alic ji chciałby zam knąć 
się i  nie pokazyw ać się n a  św iar, po k tórym  z pod- 
niesionem  czołem chodzić nie może.

Nie je s t  to chw ila, an i m iejsce, mówić o tych 
sm u tk ach ; a le k iedy nic n a  nie poradzić n ie m ożna, 
chce się p rzynajm niej powiedzieć, że się je  c z n je ; nie 
zrzucić sobie z  serca ten  kam ień, a le  w śród swoich 
pokazać, że on gniecie, i prosić i c h : „n ie  m yślcie, 
ze tam  wszyscy t a c y ! 11 K rzyw dę, ja k ą  nam , ja k ą  
wam , ja k ą  im ieniowi polskiem u w yrządzono, czuje nas 
w ielu, baidz.o w ielo, więcej n iż  tam ty ch : n ie m ogli
śmy zapobiedz, ale w stydzim y się i p rzep raszam y" .

Polska szkoła ludowa w Cieszynie. P o lak o że r
cza Silesia z tryum fem  donosi, że okręgow a R ada 
szkolna w Cieszynie ukończyła jn ż  p ro loku larne  p rze 
słuchiw ania  rodziców, życzących sobie, aby  dzieci ich 
uczęszczały do szkoły z wyk.adowym  językiem  pol
skim , a  re z u lta t tego przesłuchan ia  m a być d la  nas 
n ieko izystny . W edłng  inform acji Silem , liczba zg ło
szonych uczniów nie osiąguęła te j wysokości, ażeby 
gm ina C ieszyna m iała ustawow y obowiązek utw orzyć 
szkołę Indową z w ykładow ym  językiem  polskim .

Z powodu notatki, nadesłanej nam  przez  W . 
ks R ym arza  z M ajdanu S ieniaw skiego, a dotyczącej 
rzekom o niepraw nego pob ieran ia  przez poczmistrzów 
5 0 -centowej ra ty  za  t. zw. fachow e, otrzym ujem y z 
k ilkn  stron  listy , om aw iające tę  sp raw ę w tern św ie
tle . że n a  mocy rozporządzenia m inisterstw  a handle  
poczuiistrze do pob ieran ia  rzeczonej op łaty  isto tn ie 
są  npraw nieni.

Nieznany chi ząszcz na Litwie. Z K ow na dono
szą  : K ilka  w iosek w  naszym  powiecie duże poniosło 
s tra ty  w skutek szerzenia  się w ielkiego, dotychczas 
niew idyw anego chrząszcza zbożowego, k tó ry  zn isrezy ł 
w schodzące oziminy. Ciężkie s tra ty  poniósł zw łaszcza 
pow iat szaw elski, gdzie chrząszcz zniw eczył połowę 
wschodząc3rch ozim in. P o la  zniszczone obsiano na  
nowo.

Zp sfer watykańskich donoszą, ze  Ojciec św. 
głęboko s trap iony  je s t  p n je k ta m i rząd a  francuskiego, 
wni> sionymi do Izb . Jeże li Izby  uchw alą je . siedm 
arcybiskupstw  i 7.00U  w iia r ja tó w  nległoby zw inię
ciu. W szystk ie  kongregacje  i  szkoły kato lick ie  b y ły 
by zam knięte. W  W aty k a n ie  obaw iają się, że n ieba
wem w ybuchnie we F ra n r ji  w alka ku ltu ra ln a , jeszcze 
zaw ziętsza, n iz byfa ongi w Niemczech.

Gabryelskl (K n  ysztofory, Kraków) sprzedaj*
fo rtep iany  najznakom itszej w Am.trji fab ryk i P e t m f  
z m echaniką ang ie lską  po 5 0 0  — w iedeńską po 3 0 0  d r .

7a trafne rozwiązanie szarad z Nru 2t>9 Redakcja 
przeznacza k s’ąźke ». t.: „Wykład Bajek" Krasickiego.

H O M O  R .
Nasze dzieci.
Małej Kazi, gdy idzie spać, opowiada m atka o stwo

rzeniu świata.
— Bóg stworzył dwa św iatła — jedno, które świeci 

we dnie, a drngie w nocy,
— Jakże, K azin — pyta przysłuchujący się rozmowie 

ojciec — które światło świec w dzień ?
— Słońce — odpowiada K azia po chwilowem wa

haniu
— Tak jest, moje dziecko. A jak  się nazywa to, co 

świeci w nocy ?
— Nocna lampa — mówi Kazia, nie namyślając się 

ani chwili.

Bnchhalter Fiórkiewiez stołuje się n swego pryn- 
cypała.

Skąpą pryncypałową co wieczór kłnło pod siódmem 
żebrem, gdy bnchhalter do isłodzonej ju ż  przez nią her
baty dobierał jeszcze parę kawałków cukru. Zniecierpli
w iona więc, rzekła do uiegu raz z przekąsem :

— Panie Piórkiewicz, zwracam panu uwagę, że nad
m iar enkru Kzkodzi zdrowiu i skraca życie ..

— A niech tam !.., — odrzekł Piórkiewicz — życie mi 
ju ż  tak  zbrzydło, że chętnie z niein się pożegnam.

Wojna angielsko-boerska.
(Telegraficzne informacje „Glosa tia r  oda")

Londyn 25 listopada. Biuro Reutera zapewnia, 
że Anglicy pod Belmont zdobyli obóz Boerów. 
Po stronie angielskiej poległo 226 ludzi. Bjerów  
walczyło 3600.

W środę była bitwa w Natalu pod Movi-Ri- 
ver. Anglicy cofnęli się do Estcourt.

Londyn 25 listopada. Jak powszechnie przy
znają, miasto Mafeking znajduje się w rozpaczli- 
wem położeniu z powodu braku wody i szerzą
cej się epidemicznie febry.

Londyn 25 listopada. Z Durbanu donoszą, że 
jen Clery zupełnie jest odcięty >d rzeki Mjvi

i Esccuurtu. Boerowie stoją tam w wielkiej sile 
i ustawiają ciężkie działa na pozycjach. Zdaje 
się, że zamierzają oni w tern miejscu postawić 
tamę ewentualnemu pochodowi na północ angiel
skiej kolumny odsieczowej jen. Clery. Tutejszy 
urząd wojny dotąd nie wie, czy pod Estcocriem  
stoją główne siły jen. Jouberta, czy też uwijają 
się tam tylko lotne oddziały rekonesansowe Boe- 
rów, mające na celu rekwizycję żywności, tu
dzież niszczenie kolei, mostów i telegrafów'. —  
W każdym razie podjęta w doili 21 b. m. przez 
W hite’a wycieczka z Ladysmithu, aby przeszko
dzić operacjom Boerów, nie udała się zupełnie.

Londyn 25 listopada. Times podaje we wczo- 
rajszem drugieni w'ydaniu następującą depeszę 
z Captown pod datą 23 b. m .; Zbiegowie przy
byli tu z Pretorji. opowiadają, że w mieście tern 
znajduje się znaczna liczba jeńców wojennych, 
pomiędzy tymi 52 oficerów i 14.000 żołnierzy 
Tor wyścigowy w Pretorji na wypadek oblęże
nia zamieniony zostanie w obóż. Zbiegowie obli
czają stratę Bjerów na 1.000, z tych połowa 
jest zabitą.

Boerowie mniemają, że wojna potrwa jeszcze 
trzy dó czterech miesięcy, poczem ooi powinni 
wejść w posiadanie całej Afryki południowej' 
1000 ludzi pod dowództwem Eloff-Albrechta wy
ruszyło na zdobycie miasta Baluwayo.

Waszyngton 25 listopada. Potwierdza się wia
domość, iż rząd transwaalski odmówił przyjęcia 
od konsula Stanów Zjednoczonych w Pretorji, 
Macruma, jakichkolwiek przedstawień, co do spo
sobu traktowania jeńców angielskich, przedsta
wienia takie mogą bowiem wyjść tylko od an
gielskich władz wojskowych. Wówczas Macrum 
zażądał niezwłocznie urlopu, tlómacząc się powo
dami osobistymi, departament państwa odmówił mu 
wszakże urlopu. Dotąd Macrum w roli powierzonej 
mu opiekowania się podaammi angielskimi w  
Transwaalu i Oranje nie napotka! na żadne tru- 
duości. Nieporozumienie wybuchło ztąd, iż Ma- 
cruiii na prośby rządu angielskiego chciał wyje
dnać sobie dostęp do jeńców, aby im wręczać 
pieniądze.

Berlin 25 listopada. Dzienniki miejscowe do
noszą, że jenerał Joubert otacza ciężką artyleija 
miasto Pietermaritzburg.

Londyn 25 listopada. Ministerjum wojny otrzy
mało telegram od lorda Methuan, w którym je
nerał donosi, że stan rannych jest pomyślny. —- 
Liczba wziętych do niewoli Boerów przechodzi 
50; pomiędzy tymi znajdować się ma jeden ofi
cer niemiecki i sześciu trębaczy. Dziewiętnastu 
więźniów jest rannych. Jenerał Methuan dodaje, 
że nie jest w stanie ocenić nawet w przybliże
niu strat nieprzyjaciela. Boerowie wzięci do nie
woli opowiadają, że atak Anglików zaskoczył 
ich zupełnie niespodzianie. Po raz pierwszy przy
znać muszą, że zostali pobici.

Londyn 25 listopada. Z Durbanu donoszą, że 
oddział Boerów widziano już na DÓłudmr Pie- 
termaritzburga. Drobne ich oddziały uwijają się 
za wielkiemi trzodami, pędzouemi pośpieszuie ku 
południowi. Główna ich siła, złożona z 7.000 lu
dzi Dod komendą samego . Jouberta, stoi o 25 
mil na południe Howick.

Londyn 25 listopada. W Pietermantzburgu 
i  Durbanie przyspieszono przygotowani do o- 
brony. Wojsko Boerów jest już bowiem tak 
blisK O , że uderzenie jego na te miasta nabiera 
wszelkiego prawdopodobieństwa. Wśród miesz 
kaneów panika. Ludność rolnicza jest rozgory
czona przeciw rządowi kolonij, ponieważ nie dał 
jej poręczouego bezpieczeństwa życia i  mienia.

Wiedeń 27 listopada. Neue Freie Presse podaje 
w dosłowaem brzmieniu li«t Jouberta pisany do 
inżyniera Gunthera, współpracownika Berliner 
Zeihmgj który niegdyś za pobj’tu w Transwaalu 
żył w przyjaźni z Joubertem. W liście tym sę
dziwy jenerał wyraża najpierw oburzenie, że pań
stwa europejskie do tego stopnia dały się zastra
szyć angielskiemu pobrzękiwaniu szablą, że żadne 
z nich nie podniosło głosu protestu przeciw an
gielskiej zachłanności Joubert wyraża na
dzieje, że o własnych siłach Boerowie zdołają 
wstrzymać inwazję. Opowiada, jak przed wojną 
pozwalali umyślnie angielskim szpiegom oglądać 
zastarzały materiał wojenny, zwłaszcza w zakre
sie artylerji, ukrywając stosownie całe nowe na 
wysokości postępu stojące, uzbrojenie.

Generał Joubert nie obawia się przeważają
cej siły angielskiej. Oblicza, że Anglja może rzu
cić najwięcej 85.000 wojska na teatr wojny. Z 
tego trzeba odliczyć przynajmniej 10.000 na o- 
fiarj wojoy oraz większą część na pokrycie „e- 
tapów- angielskich, tak, że do walki może sta
nąć najwyżej 35.000 ludzi. Boerowie w najgor
szym razie, o czem teraz jeszcze nie ma nawet 
mowy, przejdą w defenzywę, a wtedy przy zna

KREM OD £ LISEK Żaden środek toaletowy nie je st w stanie rywalizować w skutku i dobroci z Kremem  
Odalisek. Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj, usuwa w krótkim c z a s ie : 
piegi, liszaje, plamy wątrobiane, czerwoność tw arzy i t. p., nadaje cerze piękną 

białość, świeżość i delikatność —  cena słoika 60 ent.
Do nabycia w składach: i .  Mlchalk Bochnia — W ładysław  Brach Tarnów -  W. Fenz Kr ków, 3:49
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jomości terenu, w swojej własnej ojczyźnie bro
nić się mogą z łatwością, nie potrzebując do po
krycia swoich etapów ani 500 ludzi.

Boerowie nie chcą łamać przewagi angiel
skiej w południowej Afryce, ideałem ich jest 
tylko niepodległość ich ojczyzny. Ale jeżeli 
AngJja będzie dalej prowadzić wojnę, z pewno
ścią sama przez to osłabi w Afryce swoje sta
nowisko.

Cóż Anglji z tego że ma 40.000,000 ludności 
jeżeli z tego może tylko 80.000 postawić do wal
k i?  My Boerowie, mając 170.000 ludności, mamy 
już 30.000 na polu walki tak że już nawet nie 
potrze Dujemy liczyć na Boerow aatalskich i siły  
kolonij przylądka. Biada atoli Anglikom, jeżeli 
będą nadal podszcznwać przeciw na krajowców.

List kończy się wyrazami ulności i wiary w 
pewne zwycięstwo.

Londyn 27 listopada. Times donusi: Pod W il. 
lowgrange koło Estcourt odbyła się dnia 24 
b. m. wielka bitwa. Angielska piechota, któ
ra atakowała bagnetami pozycje Boerów, została 
odparta przez aitylerję nieprzyjaciela. Angielskie 
działa marynarskie z powodu wielkiej odległości 
nie mogły dosięgnąć pozycji Boerów. Jenerał 
angielski Hildyard, nakazał około południa od
wrót do Estcourt.

Jenerał lord Metiiuan wystosował do jene
rała Boerów list, protestujący przeciw używaniu 
kul Dum-dum przeciw kilku wypadkom, z których 
ranni Boerowie strzelali do angielskich oficerów 
oraz przeciw nadużywaniu flagi białej, kilka razy 
bowiem Boerowie po wywieszeniu białej chorą
gwi, rozpoczynali znowu ogień na manewrują
cych spokojnie Anglików.

Londyn 27 listopada. Joubert kazał rzucić 
kilkadziesiąt granatów w angielski obóz pod 
Estcourt, skąd jednak nie odpowiedziano ani je 
dnym strzałem Podobno mieszkańcy Estcourt 
opuszczają miasto.

Z Queenstown donoszą, że 400 Afrykandrów 
z kolonji Przylądka połączyło się z Boerami, 
którzy maszerują do Dorclrecht

Wiadomości o "zwycięskich wypadkach jene
rała Whitego, zostały jego sprawozdaniem z 22 
b. m. zdementowane. Położenie w Ladysmith jest 
niezmienione.

Westminster Gazette określa położenie Mafe- 
kingu, jako bardzo poważne, wyraża przypusz
czenie, że przed upływem miesiąca nie może Ma- 
feking otrzymać odsieczy, a tak długo zapewne 
nie zdoła się obronić. Położenie w Natalu okre
śla ten dziennik również jako niepokojące. -Nie 
radzi lordowi Methuan iść tak szybko, gdyż mo
że wpaść w zasadzkę.

Londyn 27 listopada Urzędowa depesza z 
Captown zapewnia, że lordowi Methuanowi uda
ło się poiączyć telegraficznie z Kimberleyem.

Z Durbąn donoszą, że jenerał Buller przybył 
tam i bezzwłocnie udał się w głąb kraiu.

Z Kingstwon nadchodzi wiadomość, że przy
był tam burmistrz miasta Barkly-Est, który do
nosi, iż we środę 22 b. m. 70-ciu farmerów 
z okolicy opanowało magazyn, w którym znaj
dowało się 300 karabinów Martina i 4000 na
bojów. Niebawem nadciągnęło 150 Boerów orań- 
skich, z którymi się farmerzy połączyli.

Londyn 27 listopada. Depesze z Maleking 
donoszą, że bombardowanie Boerów sprawia tam 
straszliwe spustoszenia. Po jednem ostrzeliwa
niu było 19 zabitych wśród tych 2 oficerów i 35 
rannych.

Laurenęo-Marąues 27 listopada. Donoszą, że 
24 b. m na południe od Kimberley odbyła się 
walna bitwa prawdopodobnie między Boerami 
orańskimi i tym korpusem angielskim, który od 
Oranje-River idzie Kimberleyowi na odsiecz.

Londyn 27 listopada Daily Mail donosi z 
Naauwportu pod dniem wczorajszym: A liście 
przemyconym z  Colesbergu powiedziano, że ko- 
mentaifi tamtejszy Boerów, Grobler, uwięził dzie
sięciu poważanych Anglików i grozi rozstrzela
niem ich, jeżeli pochwyconemu przed kilkoma 
dniami, podejrzanemu o szpiegostwo farmerowi 
Baurentsburgowi, wyrządzoną będzie jakakolwiek 
krzywda.

Londyn 27 listopada. Według depeszy urzę
dowej, trzystu Boerów z Helpmakcara zaatako
wali w dniu 23 b. m. Tugeladrift, wszakże po 
dwugodzinnej walce byli odparci. Wody w Tu- 
geli podniosły się, rzeka jest nie do przejścia.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Poznań 25 listopada. Zecer Gazety ludowej, 

wychodzącej w Ełku w Trusach Wschodi A b, 
nazwiskiem Westfalewicz, ojciec rodziny,, Gali- 
cjanin, otrzymał rozkaz opuszczenia granic pań

stwa niemieckiego w przeciągu 24 godzin. Roz
kaz podpisany jest przez Wilhelma Bismarka, 
prezesa naczelnego prowincji

Londyn 25 listopada. Stan zdrowia ministra 
spraw zagranicznych Salisburyego jest bardzo 
groźny.

Wiedeń 27 listopada. Owdowiała hrabina Wil- 
ma Dunin Borkowska padła wczoraj w Wiedniu 
ofiarą strasznego wypadku. Znaleziono zwłoki 

jej zwęglone na spalonem łóżku w jej mieszka
niu w dzielnicy Landstrasse. Zdaje się, że po 
uśnięciu nieszczęśliwej, paląca się świeca prze
wróciła się na łóżko i spowodowała straszną 
śmierć nieostrożnej kobiety.

Buaapeszt 27 listopada. Bod przewodnictwem 
Franciszka Kossutha odbyło się zgromadzenie 
partji niezawisłości, protestujące przeciw zbyt 
wysokiemu (!) udziałowi Węgier w kwocie na 
wspólne wydatki. Pięciuset uczestników zgroma
dzenia udało się przed mieszkanie Kolomana 
Szella aby tam demonstrować. Policja rozpro
szyła tłum Demonstranci pociągnęli następnie 
przez rynek Elżbiety na ulicę Andrassego, gdzie 
było drugie spotkanie z policją. Tutaj areszto
wano 4 osoby.

Belgrad 27 listopada. Pierwszy sekretarz po
selstwa rosyjskiego Mansurow, powrócił do Bel
gradu, objął kierownictwo spraw poselstwa i 
wręczył rządowi pisma odwołujące b. posła Sza- 
dowskiego.

Burmistrz B< lgradu Mikołaj Stefanowicz, zo
stał złożony z urzędu, ponieważ podpisał zawar
cie pożyczki miejskiej wbrew wyraźnym po
stanowieniom ustawy

Petersburg 27 listopada. Dodany do pomocy 
ministra spraw wewnętrznych br. UexkulJ-Gylltjn- 
bandt mianowany został członkiem Rady państwa.

Petersburg 27 listopada. Newa zamarzła przy 
6 stopniach mrozu.

Londyn 27 listopada. W Sudanie Syrdar Ki- 
tschener telegrafuje z Chartumu do ministra W oj
ny. Kolumna pułkownika A ingate’a zaatakowa
ła kalifa i pokonała go po zaciętej walce. Ka'if 
zginął, wszyscy wybitniejsi emirowie polegli o- 
bok niego lub dostali się do niewoli, Tylko 0 -  
sman Digma uszedł. Cały obóz nieprzyjacielski 
z tysiącem derwiszów, wieloma kobietami i licz- 
nem bydłem dostał się w ręce wojsk anglo- 
egipskich. Bitwa była rozstrzygająca. Stracili
śmy trzech zabitych i dwunastu rannych.

Londyn 27 listopada. Ministerjum wojny otrzy
mało telegram, donoszący, że cały obóz Kalifa 
zdobyty, b ilka tysięcy Arabów poddało się, wielu 
wraz z żonami i dziećmi. Zwycięzcy zabrali 
także znaczną ilość bydła. Po stronie egipskiej 
3 zabitych, 12 rannych.

Kair 27 listopada. Kitschener donosi Orome- 
rowi z Chartumu: Oddzia1 egipski spotkał się 
z wojskiem kalifa w odległości siedmiu mil od 
Gedid, napadł na jego pozycję i wziął ją po za
ciętej walce. Kalif padł w otoczeniu emirów, 
tworzących jego straż honorową. Wszyscy wybi
tni emirowie zabici albo wzięci w niewolę, oprócz 
Osmana-Digmy, który ocalał. Potęga kalifa sta
nowczo rozbita.

Shanghai 27 listopada. Pierwszy pociąg z 
Mnkden przez New-Czwang przybył do Taiien- 
wan i Portu Arthura w piątek i przyjmowany 
był przez Rosjan uroczyście.

Rząd francuski zażądał od rządu chińskiego 
ścięcia morderców, którzy zabili oficerów fran
cuskich i odszkodowania pieniężnego dla rodzin 
ofiar. Rząd chiński uczyni zadosyć temu żądaniu 
i sprawa na tern zostanie uznana za załatwioną.

Giośuy Li-Hung-Czang został zamianowany 
ministrem handlu. Jestto bardzo ważny fakt dla 
rozwoju stosunków handlowych Chin z Europą.

XVI sesja Rady padstwa.
(Telefoniczne sprawozdanie „uHosu y » r c iu u).

Wiedeń 25 listopada. Dr Engel konferował 
z ministrem praw wewnętrznych Kórberem przez 
całe dwie godziny w mieszkaniu ministra. Mini
ster Kórber pracuje nad przyprowadzeniem do 
skutku konferencji czesko-niemieckiej,

Praga 25 listopada. Dzienniki czeskie ogła
szają, że posłowie polscy dr Danielak, ks. Szpon
der, Zabuda, oraz południowo-słowiańscy Baljak, 
Biankini, Pericz i Trumbicz oświadczyli gotowość 
przyłączenia się do obstrukcji czeskiej.

g$.Wiudeń 27 listopada. Na posiedzeniu komisji 
dla reformy paragrafu 14-stego na zapj tame 
hr. Dzieduszyckiego oświadczył minister Kórber, 
że rząd nie jest w możności przedłożyć własne

go projektu w sprawie zmiany paragrau czter
nastego, ale że się nie będzie sprzeciwiał zmia
nom, jakie parlament uzna za potrzebne, byleby 
to nie narażało na szwank interesów państwa.

Wiedeń 27 listopada. W polskich Kołach po
selskich potwierdzają informację jednego z dzien
ników lwowskich o n o w e j  m a c h i n a c j i  ż y 
d o w s k i c h  p o s ł ó w  w K o l e  p o l s k i e m* .  
Na najbliższem posiedzeniu ma Rapaport zapro
testować przeciwko artykułom krajowej prasy,, 
wymierzonym przeciwko żydostwu. Idzie Rapa- 
portowi o kampanię Koła polskiego przeciwko 
antysemityzmowi, a specjalnie przeciwko wpły
wowi Głosu Narodu. Posłowie liberalni, oraz 
Jaworski i Gniewosz zapewnili Rapaporta o swo- 
jem poparciu. Rapaport żąda, aby narady w tej 
sprawie były tajne w tym celu, aby nikt nie 
wiedział, którzy posłowie wyłamują się z pod 
teroryzmu żydostwa.

Na jawnem posiedzeniu, prócz zdeklarowa
nych żydofilów, wobec opinjj kraju, żaden z po
słów nie śmiałby głośno poprzeć Rappaporta.

Wiedeń 27 listopada. Nad położeniem górują 
rokowania, jakie przeprowadza rząd z posłami cze
skimi z Rlubu czeskiego i czeskiej większej wła
sności. Podczas sobotniego posiedzenia Izby zbli
żył się dc ministra spraw wewnętrznych Kórbe- 
ra przywódca szlachty Rześkiej hr. Palny i w 
stanowczych słowach dał rządowi do zrozumienia,, 
że, jeśli rząd nie znajdzie sposobu uspokojenia 
czeskiego ludu i jakiegokolwiek dla, niego za
dośćuczynienia, będzie musiało przyjść do kata
strofy. Wkrótce potem zwróciło powszechną uwa
gę, że lir. Clary rozmawiał z posłem drem En- 
glem i że obaj mieli nadzwyczaj poważny wyraz 
twarzy.

W kwadrans po tej rozmowie dr Engel za
proszony został do pokoju ministra. Dr Engel 
zwołał parlamentarną komisję klubu czeskiego 
z zapytaniem, czy ma przyjąć to zaproszenie. 
Komisja jednomyślnie oświadczyła się za przy
jęciem. Kórber konferował z Engłem blisko przez 
dwie godziny. Dr Engel zażądał, aby bezzwłocz
nie zaprowadzony został język czeski w we
wnętrznej służbie państwowej w Czechach, a to 
zapomocą ustawy składającej się z jednego pa
ragrafu i aby ten projekt przedstawiony został 
już w pouiedziałek, tj. dzisiaj Izbie poselskiej. 
Dr Engel położył nacisk, że musi się to stać 
bardzo szybko, jeśli nie ma oyć zapóźno.

Hrabia (Jlary przedstawił żądanie Engla przy
wódcy Niemców wiernokonstytacyjuych hrabiemu 
Stiirgkhowi i konferował z nim przez cza» 
dłuższy.

Wczoraj po południu hr. Clary był ua au- 
djencji u sesarza, której przypisują wielkie zna
czenie. Dzisiaj odbyć się ma ostateczna konfe
rencja pomiędzy posłem Englem a hr. Clary, 
od której zależeć będzie ukształtowanie się sy
tuacji.

Lewica jest tern wszystkiem silnie podrażnio
na. N em  freie Press grozi nanowo obstrukcją nie
miecką, to znów pociesza się, że nie ma mowy 
o dymioj! któregokolwiek z członków gabinetu, 
ani o tern, aby ten gabinet miał- czynić jakie
kolwiek kroki zmierzające do ratowania rozpa
dającej się prawicy, a tern mniej, aby kwestję 
wewnętrznego języka urzędowego w Czechach 
wyrywał z całego kompleksu spraw tyczących 
się sporu językowego w Czechach i załatwiał ją 
r jednostronnie11.

Rubryka „Nadesłaneu nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej za nią odpowiedzialności nie- 
przyjmuje.

alkaliczna
n a t u r a l n a  S r c - w a w a .

10.000 złr.
w dwóch pozycjach po 5 0 0 0  złr. są do dan ia  na  h i 
potekę realności w K rakow ie. Zgłoszenia do działu: 

in sera t. Głosu Narodu.

S K Ł A D  FO R TEPIAN Ó W  
W. B a r a b a s z  « Sp.

K ra k ó w , R yn ek  89 , I ptr.. 3683

i i  wychodzi codziennie 
z wyjątkiem świąt i niedziel 

o godzinie 1 0 l/2 zrana.

P R Z E D P Ł A T A  W Y N O S I
w Krakowie:

rocznie . . złr. 16-—
’ kwartalnie . „ 4-—

m iesięcznie . „ 1’35
za odnoszenie „ — 20

(na prowincji'
rocznie . . złr. 2u-—
kwartalnie . „ 5' —
miesięcznie . „ 1'70

za granica:
w .Niemczech miesięcznie  
2 złr., w innych krajach 
Europy 2 złr. 20 centów

£Za każdą, zmianę adresu 20 centów.
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W a ż n e  d l a  P a ń !  ,A m on“ 

Preparat Mrs Lecouvreur. Śro
dek, który powstrzymuje stano
wczo najsilniej wypadające włosy, 
Do nabycia wyłącznie w Zakładzie 
fryzjerskim K. ROMANA Kral ów, 
ni. Szewska L. 21. 3189

Mieszkanie
4 pokoje, kuchnia piwnica i 
s try c h , na I ptr., ul. Radzi- 
wiłłowska 6, od 1. grudnia 

do w ynajęcia . 3520

W  Wiedniu s i r f f i f c j r .
przemysłowe, repre

zentacje, wspólników kapitalistów. 
I. B llk n e r ,  W ie n  Lange 
Gasse Nr. 44 .— Koresponduję po 

polsku. r 04-7 4 5

Poszukuje się Osoby
znającej się na gospo larstwie wiej • 
skiem, gotowaniu i krawieezyźuie 
od 1 Stycznia 1910 r. Osoby zjg  

sykiem  niemieckim, mają pierw
szeństwo. Zgłoszenia p. 1. „A. J .“ 
przyjmuje dział inserat. „Głosu 

Narodu", 3349 4 4

iJa Anna Csillag

Odkupię krótki  
Fortepian

lub Pianino w d o b r y m  stanie.
Zgłoszenia przyjmuj j W-nr K. 

Mayorberg w Krakowie, ul. Kro
woderska 1. 35. 3694 3 3

Parobek do koni
potrzebny zaraz.

Reprezentacja Teńozyiistra
B rack a  Nr. 11. 3598

z niojemi 185 etm. długiemi 
olbrzymiemi włosami Loreloy, 
uzyskałam je wJkutek 14-mie- 
sigcznego używania mojej prze- 
zemnie wynalezionej pomady, 
która uznaną została przez naj
słynniejsze powagi, jako jedyny 
środek przeciw wypalaniu wło
sów, dla wzmocnienia porostu 
i cebulek włosowych. Nadaje 
panom pełny silny porost bro
dy i zarówno włosom na gło
wie, jak brodzie naturalny po
łysk i bujnose, tudzież zacho
wuje od wczesnego zosiwienia.

Cena sto ika I, 2, 3, 5 złr. 
Codzienna wysyłka pocztowa 
za gotówkę lub za zaliczką, 
wprost z fabryki 3758 l 19

Anna Csillag
W i c n ,  I-, Seilergasse 5.

iS w ie tn i Lokacja Kapitału!
Do rozszerzenia I powiększe- 

kszenla fibrykl. jedynej beż kon
kurencji, blisko Krakowa, fachowo 
urządzonej i prowadzone], od lut 
10  znakomicie prosperującej, — 
n i e  m o g ą c e j  obecnie nastarczyć 
zamówieniom z całej Europy, — 
■dającej dotąd do 25%  netto czy
stego zysku i 660 5 5

p oszu k iw an y  je s t

SPOLNIK
'  O ł i r z e ś  s i j a r r l r r

z kapitałem ukoło 3 0 . 0 0 0  złr. 
Człowiek handlowo wykształcony, 
może wziąć udział w pracy, za 
osobnem wynagrodzeniem.

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
i  objaśnień udziela J a n  S tri/char-  
slci, Kraków, Jagiellońska 7.

Cours de franęais par une pa-
risienne. S’adresso: rue Karmeli
cka 29, chez M me Pokutiriska. 
On peut se faire inscrire tous les 
our de 11-h a 11-h le niercredi 
ot le vendredi de 4-h a G h le  
Cours ett de 3 li. par mois 2 fois 
par semaine. 36 6 3 3

Udzielam lekcyj gry
na fortep ian ie

od początków, aż do przygotowa
nia na wyższy kurs konserwator

iu m . Wiadomość w dz. ins, „Gło
su  Narodu“ p. 1. 3 7 0 2 ,  3 5

Z d n iem  I -g o  S ty c s n ta  
1 9 0 0  r., znajdzie! umieszczenie 
dwóch zdolnych rzemieślników ka
walerów, wolnych od wojska, a 
mianowicie 3688 G 6

Kowal i Stelmach.
Pierwszeństwo mają ci, którzy już 
po większych skaroaeh służyli i 

znają robotg dworską. 
L o k a j , w średnim wieku, ka
waler lub wdowiec, znajdzie posa 

dg od Now. Roku. 
Zgłoszenia do Zarządu Dóbr 

Boguchwała koło Rzeszowa.

C R A B  A P P L E  B L O SSO M S
jes t ulubionem pachnidłem eleganckiego świata

L a v e n d e p  S a l t s
■ najlepszy zapach pokojowy 1204 2 O

T H E  C R O W N  P E R F U M E R Y
l O K D O H .

Crown Vloiet, Wbite hoss, Ambro, Peau, D'Es- 
pagne, Orchldla, Crab Apple Blo3soms, Chyphre,
Ylolette Ambróe, Reseda.

D o  n a b y c ia  w e  w o a ra tk leh  sk ła d a c h  p er fu m  i d ro g n erja ch .
N ow ość! „Bouquet V er#alU es“ S»uventr de H arle A atoln ette.

Główny zastępca tylko hartow nie: E. W E U H A U S  J U N. Wleń, I., Farlchjasse Nr 10.

Zapachy:

Praktykant
z ukończoną drugą kląsą 
gimnazjalną lu b  realną, 
znajdzie u m i e s z c z e n i e  

w handlu 3689

J. Schaitter i Spółka
w Rzeszowie.

K obieta inteligentna
poszukuje obowiązku zaraz , 
w Krakowie lub na wsi, bli
sko miasta. — Zgłoszenia dla 
A. M. J. 35 przyjmuje dz. ins. 
„Głosu Narodu". 8696 3 3

Osoby prywatne
lepiej sytuowane, potrzebujące w y
godnego pomieszczenia całkowite
go, z zdrowem mieszkaniem, znaj
dą takowe przy rodzinie lekarza w 
Krakowie. Rodzice szukający dla 
swych dziatek prawdziwie n d zi-  
cielskiej opieki, przy dobrem odży
wianiu, mogą z miejsca tego w 
pierwszym rzgdzie korzystać.- Ła
skawe zgłoszenia do działu . inse- 
ratow. „Głosu N a ro lu , dla 3703.

Dla Emeryta Dora nowy, dre
wniany, o 6 ubikacjach, z ogrodem 
owocowym jednomorgowym, w u- 
roczej okolicy, — zaraz tanio do 
sprzedania — lub też z gruntem  
i zabudowaniami gospod u-dtiemi. 
A ires „E. K.“ p. rest. Łukowica 
via Limanowa. 3714 3 3

Młody Człowiek
biegły, da w interes lub g o 
spodarstwo 2000 fl., lub też 
złoży pewną kaucję. Również 
może wejść w związki mał
żeńskie. Łaskawe zgłoszenia 
pod lit. C. Z. p. rest. Nowy 

Sącz. 3713 3 3

Sklep papierotfo-lrobiazpffy
w pobliżu Krakowa, zaraz d e  
s p r z e d a n i a ,  na bardzo łatwych 
warunkach — Wiadomość w d zia 
ła inser. „Głosu Narodu" pod 1.

3 7 2 3 . 4 6

„ S T A N I S Ł A W A *
Pracownia sukien I okryć damskich 

oraz Salon Mód 
Wysprzedaje kapelusze gotowe po 
zniżonych cenach — Dd zrobię 
nia sukienki 2 złr. 80 ct. i wyżej 
Udziela nauki kroju najnowszej 
metod}’. K ra k ó w , ul. Z w ie rzy 
niecka 12. 3726 2 3'

P rak tykan ta
z dobrego domu, p rz y jm ie  do 
handlu korzennego, połączo ?go 

z restauracją
A ugu st W itecy  w Białej

Plac Deskowy. 3714 2 G

Ekonom
z 10 letnią praktyką, lub gorzel- 
nik z egzaminami do ciągłych a- 
par. i wyuczony mleczarz wyrób, 
masła disorow. w para mleczarń, 
przyjmie posadg jedną z tych fa 
chom zaraz. — Adres: „ E . P . “ 
Tarnów, ul. Kokoszą. 37i 5 2 2

W Sobotę dnia 25 listopada nowo otworzonym został

sklep wyrobów rzeźniczo-masarskich
pod firmą

F R A N C I S Z E K  S A N I T E R N I K
przy ulicy Karmelickiej L. 16 (dom nowy),

poleca migso wołow.e pierwszej jakości, cielęce, wieprzowe, w rożnych 
gatunkach, oraz m i ę s a  s i e k a n e  codziennie świeże, — jikotez  
w s z e l k i e  w y r o i ł y  m a s a r s k i e  zimno i ciepłe w różnych 
gatunkach, wedle życzenia, w zakres masarstwa wchodzące, po cenach 
przystępnych. — Polecając Szan. P. T. Publiczności mój skład ła
skawemu poparciu, pozostaję z poważaniem

3736 3 3 F r a n c i s z e k  S a n i t e r n i k .

Co drugi los w ygrywa!

m i L U  L U T U i j a
PRZEDMIOTÓW WARTOŚCIOWYCH

na rzecz budowy Zakładu Salezyańsklego rzemieślnlczo- 
naukowego dla biednych dzieci I sierot w Oświęcimiu.

Loterja obejmuje miljon losów, a 5 0 0 . 0 0 0  wygranych. 
GŁÓW NIEJSZE W YG RANE: 

wartości . . 50.000 kor. 15 wartośei . . po 50u kor.
po 10.000 „ | 25 „ . . „ 30U „

5.000 „ 30 „ . . „ 200 „
2.000
1.000

50 „ . . „ 100 „
reszta niżej stu koron.

Cena lo su  1 złr.
N B . Na przesyłkę poeztową należy dołąezyć 2 0  cen t.

D o n a b yc ia  w  D zia le  In se ra to w y m  
„  G łosu  N a ro d u “  3377

w  K r a k o w ie  p rzy  u l .  J a g ie l lo ń s k ie j  N r. 7 .

Dwie Dorożki
jednokonne do sprzedania, z kin- 
sensami i końmi. Wiadomość w dz. 
inser. „Głosu Narodu". 3721

Praktykant Lasowy
mogący się wykazać chlubne®

, świadectwem z odbytej rocznej 
| paktyki, poszukuje posady z a -  
[ r a e  lub od nowego roku. Adres 
poste rest „Szpilewski" Kraków, 
za okazaniem kwitu insektow ego. 
_________ 3 7 3 i 3 3__________

Subiekt Fryzjerski
zdolny. zaajdzie posadę od 
Vi-2 lub 15/12. Zgłoszenia się 
uprasza listownie. J u l j & n  
W ik t ir Jasło. 3718 3 4

Pomocnik handliwy
z pięknem pismem obznajomiony 
z prowadzeń em ksiąg handlowych, 
znajdzie umieszczeni! w handlu 
E d w a r d a  F a c h s i  w  

K rn k u w ic . 3745

Pośrednik
który chciał nabyć rea ln o ść  
w Podgórzu dla jakiej! P a n i 
T. B  nctin ł, zechce się ter.cz do 
Podgórza zgłosić, a nie po N o 
wym roku   3740 2 2

Poszukuje sig
Dwóch starszych Panów

do nadzoru w sklepie. 
Czynność dla każdego zajmie pół 
dnia. Wiadomość w handlu ma
sarskim ul. Długa 1. 24. 3741

Młody urzędnik  
techniczny

obznajomiony również ze sprawa
mi administracyjnemi i rachun
kowością, p o s z u k u j e  odpo
wiedniej p o s a d y  W przedsię
biorstwie budowlanem alb i fahry- 
cznem od 1 grudnia lub Nowego 
roku. — Łaskawe izgłoszenia li 
stownie pod: „W. Ch. 1" Nowy 
Targ. poste restante. 373 i 3 3

W  Y  Z  E  Ł
tanio do sprzedania.

Wiadomość ul. św. Marka Nr. 8, 
parter. 3720 3 3

D  «» h a n d l u  blawatnego 
potrzebny jest 3734 2 3

Fraktykant.
Wiadomość w hm d u pod firmą: 
S t a n i s ł a w  B a r k o  Kraków, 

ul. Szewska L. 1.

Wystawa Mebli
potrzebuje sprzedającego.

Kaucja wymagma. — Zgbszęnia 
Kraków, ulica Długa Nr. 7. 

3735 2 3 B u c zy ń sk i.
P o H U d k u ję  zaraz do sprze

daży dachówki pewnego
€ Z Ł O W I Ę  K A

któryby mógł d ić  gwarancję swo
jej urzciw ośd, lub miałby porę
czyciela. — Wiadomość u portje- 
ra, nl. św. Gertrudy 5. 3743

P«ra dobrych
k o n i

wraz Ta u p r z ę i ę  1 w ó z k i e m
zaraz tanio do sprzedania 

Wiadomość u portiera, ul. św. 
  Gertrudy L. 5. 3744

Hodowla prawdziwyco 
Herceńsldcli

K a n a r k ó w
dobrych śpiewaków, 

śpiewających przy św ietle, spro
wadzonych z Andreasb :rg w Hareu, 
sprzedaje l wysyła na zamówienia 
od 5 do 10 złr. za sztukę. 3 dni 
na próbę pozostawia JAN SZUFA 
w Krakowie, ul. Florjańska L. 47

Masło deserowe
najlepsze, rozsyła, codziennie św ie
żo. w paczkach 5 -kilowych netto 
9 funtów za 4'50 złr., oraz N E B  
stołowy, 9 funtów za 2 złr. franco, 
za pobraniem pocztowem, z gwa
rancją najlepszej obsługi, j f la  r j »  
L a u b o w a  w Brzesku. 3641

Manio!! — T a n io !!
Nowo otworzona

restauracja
przy ul. Szewskiej L  20

wydaje o b ia d y  z trzech dań po 
4 0  ct., abonament 10 fl. i z 2-ch 
dań po 580 ct., abonament 8 fl.

Przyjmuje zamówienia w miejscu 
i na ulicę.

W niedzielę i czwartek flaczki po 
. Warszawsku.

Ś n ia d a n ia  po 15 ct., K o
la c je  po 2 0  ct. 

Codziennie Duet. ^ 6
Wejście bezpłatne. 

Z głębokim szacunkiem
3748 J a n  K rether.

Kandydat notarjalny
uzdolniony do substytucji, p o 
s z u k u j e  zaraz p o s a d y  —  
Zgłoszenia pod „Kandydat" poste 
restant) Sanok. 375) 2 3

Starzec 83 letni
wysłużony oficjalista prywatny, 
który w pam iętnym , a smutnym 
roku 1846, bolesne przechodził ko
leje, znąjdując się obecnie z żoną 
staruszką i ciemnym synem w nę
dznym i opłakanym stanie, upra
sza litośaiwych Dobrodziejów o 
wsparć e. Łaskawe datki uprasza 
nadsyłać do ks. Boczara, probo
szcza w B )zd/,ieIzy p. Kołaczyce 

3749 2 2

WODA PR ZEM K A  Wódki (takie
(„ A N D E R D O B F S K A “)

Tegoroczna świeżo czerpana
jest stale do nabycia

» Głównym składne
W ODY ONDRZE JOWSKIEJ

Kraków, Jagiellońska 7,
oraz u poniżej wymienionych firm :

Konstanty Wiszniewski Apteka ul. Florjańska 
Edmund Klimek Haudel Delikatesów w Rynku 
G. Zawada „ „
Rehman &  Hendrych Cukiernia w Sukiennicach
J. Kijak Kawiarnia w Rynku
A. Frass ( i.  Kosz) Handel korzeni ul. Grodzka
J. Zacharski Droguerja ul. Dietla 48
J. Kirchner Hotel Narodowy ul. Poselska
Park Krakowski Restauracja
J. Chociszewski Handel korzeni ul. Kopernika
W- Konopnicki „ „ „ Długa
Porzycki I Gawlas Destylarnia ul. Zwierzyniecka
Jan Mika W o la  Justowska
Wilhelm Adamski Kawiarnia
Józef Pułczyńskl Handel korzenny 2297
E. Dymnicka Handel korzeni, ulica Zwierzyniecka.

W Podgórzu  do nabycia  w  R estauracji MLol- 
lorosa  w R ynku.

Z N A K O M I T E

z Dystylarni Bialskiej 

POMARAŃCZÓWKA1 -  =■
I /U IA I  k/fS\Af 1 /A i 5 -KMINKÓWKA 
ZŁOTÓWKA

Do n ab y c ia  2193 8 0

w „Składzie Win Greckich"!
Kraków, Jagiellońska Nr. 7.

B C  -T la ła  f la sz k a  n a  p ró b ę  3 5  cen tó w .

B r a a e ’g o

krople żołądkowe
(przedtem Marlaeellskie kroplo)

sporządzali*  w Aptece „zim Kinłg v m  Ungara" 
Schuhjurke « 'Karola B rad ego  w W iedniu  I . ,

Flelsohmarkt I,
•d dawna ze sknteoznośal znany środek leszaiezy o pobndzaja- 
4e *  I wzmaonlająoem działania na żołfdek przy z łe a  trawleela 

I Innych dalegllwstolsoh żołfdka.
Cena flaszki 4 0  cent. — podwójnej 70 cent

Zwracam ponownie uwagę na to , ż# powyższe kropi* żołąd
kowe często są fałszowane — proszę więc uważać na powyższy 
iaak ochronny z podpisem C .  B r u d y ,  i wytworów ale majf- 
oyoh powyższej marki ochronnej z podpisem C .  B r o d y ,  jako
Ili >nrt -nia

   . _ f   u ------ — •
I  znak ochronny Z podpis*

oyoh powyższej marki oc____
nieprawdziwych, nie kupować.

Krople żołądkowe cpBr»«y
(dawniej Marlaoellskie krepie żołądkowo)

*ą zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i mają jako 
znak ochronny obraz Matki B. Mariacellikiej. Pod znakiem ochron

nym musi się znajdować taki podpis: i*. 11*%,li**
Slłłdniki są podane. ^ " W ia ł^ 2 6 3 8

Krople źołędkowo są do nabycia we wszystkich aptekach.

Dla dzieci na św . Mikołaja otrzymał na skład r o z m a i t e  z a b a w k i  z  k a r 
t o n u  pięknie wykonane d o  U s t a w i a n i a ,  jak: 

alfabet, zwierzęta, jazdę sankami, jazdę wierzchem, figury do przebierania, huśtawkę i t. p. p o  c e n a c h  n i s k i c h .  Książeczki 
do nabożeństwa oraz obrazki św. —  S p e c j a l n y  s k ł a d  a r t y k u ł ó w  d e w o e y j n y c h  3581
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N A K ŁA D EM  K S IĘ G A R N I K A TO LIC K IEJ

Dra Władysława Witkowskiego w Krakowie
wyszło już (s ió d m e  wydanie dziełka 

O. B ern a rd a  Ł u b ień sk iego , Redemptorysty, p. t . :

Nowenna najskuteczniejsza
do Najświętszej M a r j i  P a n n y  Nieustającej Pomocy

W jdanie to; powiększone Mszą świętą, Litanją i Hymnem do 
Matki Boskiej Nieustającej Pom ocy, wyszło w dwóch edycjach: 
a )  na papierze białym z obrazkiem drz: worytowym. piękaie karto
nowana w cenie 50 groszy s b) z obwódkami różnwemi. z przęśli 
cznem a bardzo wiernem wyobrażeniem Matki Boskiej Nieustające. 
Pomocy, w kolorach, w oprawie bardzo eleganckiej, w płóWio angiel
skie (rożne kolory) z wyciskami złoconemi, brzegi z ło t \  w cenie 
I korona, z przesyłką o lu  groszy więcej. 3585

Notarjjusz w Wieliczce
p o s z u k u je 3717 3

rutynowanego Współpracownika.
!!WysprzedażJwiazdkojwa!! |

GORSETY J
po zniżonych cenach ^

POLECA 37E0 1 5

HERMAN PIESEN
Z  P R A G I .

K r a k ó w , u l. G r o d z k a  JL. 4 .

Kalosze rosyjskie
w  wielkim wyborze, po przystępnych cenach, polecaia

BR. BILEWSCY 34 3 °
w  K ra k o w ie , obok k o se io ta  N a jśw . JP. M a rji. 
CBBBBLZ J8 P f 0 0 0 C 6 8 9 9 8 W O 99 O (lS fflO 0 O 3 8 łB O 0 (ię t

Ekstrakt orzechowy
do f a r b o w a n i a  siw ych włosów!  

wynalazku Juliana Józefowicza, psrfnmera 16261
Jcstto najlepsza roślinna farba, którą można w przeciągu 10 mi- l 
nut ufarbować posiwiałe włosy ua kolor c z a r n y ,  b r o n a -  ‘ 

t n y ,  s z a r y  |  b l o n d .  |
We Ltcoieie  u p. H. Leona Karola Ludwika 1; u> K rako icte  i 
u Reima i Spółki, Rynek główny urna A—B, J. Hanaka d r o -( 
gueria ul. Szewska, Er. Zopotha droguerja ul. Sienna 12 i u T. J 
Wiskidy plac Marjacki- u> W iedn iu  u Calderary i Bankmanna. i 
Cena fakonu z ł r .  1 5 0 ,  flakoniki próbne 6 0  c t .  — Prze- | 
syłka i główny skład: w Warszawie, ul. Nowo Senatorska Nr. 2.

NOWA GAtĘŻ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO.
Papier c. k. uprzywilejowanej

Fabryki Tutek cygaretowych
W  SASSOWIE

SJEST is tn ie ją c e j od rok u  186.1 K M
przerabia

na bibułki w książeczkach i tutki cygaretowe
wyłącznie zna aa  firm a m 25 z 7 52

S . W i e r u i z  N ie m o jo w s k i
W E  L W O W I E .

JfĘT~  Fabryka SAS80W SKA wysyłała dotychczas bibułki jedynie 
tylko za granicę i  wyrobami swojemi zyskała rozgłos światowy. 

O r y g i n a l n e  p a p i e r o s y ,  i m p o r t o w a n e  z  K g i p t n  
1 T n r ą j i ,  w y r a b i a n e  s ą  p r z e w a ż n i e  z  B I B U Ł K I  

8 A N N O W N H 3 E .I .
Krocie idą za granicę, » obcy bogacą się naszym groszom, zasypują.

nas łichemi swemi wyrobami!
N i* bogaćmy zagranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd b i b u ł k i  
i  t o t k i  c y g a r e t o w e  z  p a p i e r ń  G ą s s o w s k i e g o ,  wyrobu

S. Wierusz Niemojowskiego we Lwowie.
Bibułki i t u k i  cygaretowe z papieru G ą s s o w s k i e g o , 

wyrobu G . W . ? r u s z  I W i e m o j o w s k ie g O ,  są do nabycia we 
wszystkich handlach i c. k. trafikach, o ileby zaś ich nie było, u- 
prasza się od-i«śó o nie wprost do fabryki.

Książeczki wyrabia le są w kilku gatunkach i formatach w ce- 
i.je po 1, 2, 5 i 10 et, za książeczkę, tutki zaś od 12 do 18 centów 

100 sztuk.
Stwarzam nową gałąź przemysłu krajowego, która dostarczyć 

n o że  zarobku setkom naszych rol>otników, a powodzenie i rozwój 
tego przedsiębiorstwa opieram na poparciu szerszego ogółu.

6 8  Każda etykieta zaopatrzona ject firmą G . W .  N l c m o j o -  
r r s k l ,  oraz na[ i tam G n s s o w .

Ś. WIERUSZ N1EM0J0WSKI
Łi”6w, ul. Wolowa 25.

J D o  n a b y c i a :  w  h a n d l u  $ t .  K a r l i ń s k i e g o ,  
l i  r a k ó w .  S u k i e n n i c e  N r .  2 8 .

J O u a k ^ r  O a t s
Wszędzie do nabycia w % i I funt. pakietach (z przepisem przyrządzenia.)

S za n o w n a  P a n i  D om /n!  —

Kup Pani w najbliższym sklepie paczkę »Quaker Oats* (amerykański 
łuszczony owies) i przyrządź następującą potra~,rę I Do pół litra gotu
jącej się posolonej wody, wsypać 1 2  deka>Quaker Oats« i mieszając, 
gotować 10  — 15 minut, aż potrawa zgęstnieje, następnie podać na stół 
z zimnem mlekiem i miałkim cukrem. Całej Pani rodzinie, szczególniej 
dzieciom, będzie regularne podawanie rano na śniadanie i na kolację 
tej potrawy, jak i wszjstkich innych z >Quaker Oats« sporządzonych, 

|  prawdziwem błogosławieństwem dla zdrowia. 3*53 4 o

|  Zastępca: M .  C z e r w i ń s k i ,  Kraków, ulica Grodzka Nr. 37.

, MĘ.-jjjMljĵ .MANUrACTUHBD BY
1 TifttuftMERICAN CEREAL CO.iAOMBS-CHlCAGC LL.. U.S..

]>o n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  
k s ię g a r n ia c h :

B e r g e r , Łatwa metoda nauczenia się w krótkim czasie języka 
angielskiego z pomocą lub bez pomocy nauczyciela z wy
mową przy każdym słowie. Drugie wydanie 1898 złr. 2'—,
opr. złr. 2*60. ^

  Łatwa metoda gruntownego nauczenia się w krótkiui czasie
języka niemieckiego z pomocą lub bez pomocy nauczyciela, 
z kluczem i899. złr. 1*50, oprawne złr. 2.

  Łatwa metoda gruntownego nauczenia się w krótkim czasi»
języka francuskiego z pomocą lub bez pomocy nauczyciela 
z kluczem złr. 1 '30, opr. złr. 2. 3529 4 10

Skład główny w księgarni G e b e t h n e r a  i  S p ó łk i  w Krakowie.

K to  p r a g n ie
siwiejącym włosom, nadać pi-n 
w o tny k o l o r ,  niech użyj 

flakon F60G O 12

AttUA AMARILLA
Dra R. Botha w Londynie.

Środek niezawodny i nieszko 
dliwy. — Jedyny skład ua Ga
licję : K. Ryimanow8kl, fryzjer 

ul. Szewska L. 2.

W tkładzis fortepianu 
Piani* I HarmdNij

J. Radzis. swskiRHi
i Spółki m

Sprzedaż, zam iana, wynajei® 
przy odpow iedniej gw arancii 

sprzedaż n a  ra ty .
Inti. główny Nr. 23. Iraków.

I W  w i e l k i m  w y b o r z e !
P O L E C A :  3597

Portmonetki, Pugilaresy, Woreczki, 
E tu i  na papierosy i cygara, .. 

Torby ręczne i necessery z przyhoran.i, 
Album y, Parasole męzkie i damskie,
ANASTAZY FRONCZ Kraków, Florjfa.iska 1 7

U arka ochronna. Odznaczone na Wystawie krajów, j 
wt. 1894 dyplomem honorowym c. 1. 

Ministerstwa handlu.

Krajowa Towarzystwo 
tkackie

„ P r i ą i i r
K r e Ś D f c

poloca 8z*'i*s*ł«. P T. Pubiicznoor: 
swego wyrobu czyste lniano, siewne : 

7 debrom, ręcznie tkanePŁÓTNA KORCZYŃSKIE!
od najgrubszych io najcieńszych web

i b ie l izny s to łową
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

o m  dostarcza k o mp l e t n e  i nąjtańaze!
BBT wypraw; ślubne.

Zawtówienia nadsyłać prosimy wprost d o  K y ę s n a ,  (poczta, 
■elegraf i stacja kolejowa w miaiscu). 2778 !

Próbki i cenniki ją  żądanie wwsyłarey franco odwrotną uocztą.

H A K  D E L
towarów g&lanteryjnycli

Podziękowanie.
W ciężkim pogrążona żalu.

istniejący v K r a k o w ie  od M  
przeszło 30, z dobrem powodze

niem, jest z wolnej ręki

do s p r z e d a n i a .

ryka de Scbrankenstein Scheuri 
cha, składam wraz z dziećmi 
choć na tej drodze, wyrazy naj 
serhecznięjszego Podziękowania

Adres poda dział inser, „Gło-i W s“ystkim’ k*°rzy w tej ‘bolesnej-i „     ̂ . I oktułl! ___ ______su Narodu •3746 3 0

■  ■  ■  P i j c i e
tylko 1603

A n d e r d o r f s k g
naturalną szczawę

najlepszą i na jtań szą  w odę le
czniczą i stołow ą ze źródłr 

„M arji T eresy “ . 

S k ł a d  g ł ó w n y  
Kraków, Jagielońska 7.

U l i

chwili, swe szczere współczucie 
■ nam okazali, — w szczególności. 

Przewielebnemu Duchowieństwu, 
, Szanownemu Towarzystwu r Ro- 
\ dżina z Bochni11, Szanownemu kra- 
[ kowskiemu Towarzystwu Techni- 
[ cznemu, Wielmożnemu Panu Naii- 
| inspektorowi Słuszkiewiczowi, —
, Wszystkim Kolegom. Znajomym ; 
j Szanownej P. T. Publiczności, za 
I ta.L liczny udziaf w jym  żałobnym 
| obrzędzie, A ile c h  W a n i  B ó g  
| z a p ł a c i !

Stefania SchrankcnstiJjj ScheuricH
3 7 6 1 z  (h ie im i.

10.000 do 12.000 złr.-
do umieszczenia na pierwszą łub 
drugą hipotekę dóbr ziemskich.

Bliższa wiadomość w kancela 
rji adwokata Dra Jana Jakubow
skiego i Krakowie, ul. św. Ja 
Nr. 18 I ptr. 3762 i

Poszukuje się maturzystę 
gimnazjalnego

względnie akademika do wyjazdi 
na wieś w celu udzielania lekcyj 
uczniowi 6 tej klasy gin. i-azjalnej. 

I Reflektanci raczą s.ę zgłosić Ii 
stownie pod adrasom Rodkiewirz 
Bukowsko 3754 1 2

W ielkim  popytem  cieszy się z powodu swej z n a k o m !  
t e j  j a k o ń c i

C /0 &  dPBfl flHL & U  s ta re j reiiom o- jO urL lilG
P R  O M O N T O R

(C łró f Keg;levich ls t ia ii  utódui).
Przy ! upnie uważaó dokładnie aa  firm ę, aby a ie  d o 

s tać  fa łszow anych . :-705 -2 6
M ark . * , ** , ***-, E xtra  * * * *  i V. S. 0 . (F ia e  

R h a m p a g n e )  d 'H .n g r .ie  są w s z ę d z ie  łlo  n a b y c ia .

Aptekarza Schneida
katarow i proszki przeciw

KASZLOWI
i do tego  przynależna

HERBATA
z apteki sw. Jerzego

Wiem K/2, Wimmergasse 33
Wedle lekarskiego polecenia 

sporządzone, są one doświad 
czoDym i wypróbowanym*środ 
kiem ) rzeciw chorobom k»ta- 
ralnym, słabościom organów 
oddechowych, rozpuszozające 
flegme, zwalniające kaszel i ra- 
ź tący , usuwające trudności 
w oddethanlu, > hr> pkę l ora 
żnienie w gardle, rroazek 50 
ot., herbala do tego 50 ct. 
pocztą "O 1 1. więcej za opakow. 
(bez porta). Apteka św. Jerzego 
Wiedeń V/2. W mmorgasse 33.

Mniej jak 2 paczki pocztą się 
nie wysyła. 37b3 1 12 

I n s r r a t  n a le ż y  w y  
c ię ć  i za i h o w a ć .

Skład w Krakowie w aptaoe 
E. Hellera, ulica Grodzka.

FRANCISZEK T ilM ID A L S K
majster kamieniarski

v  D ębniku, poczta  Krzeszmoirt.- 
podejmuje się 

wszelkich robót marmurowych, po
mników, tablic z napisami, kro- 
pielnic, chrzcielnie, moździerzy ku
chennych i t. p. Jedynie główny 

wyrób posadzki marmurowej.

Dostarcza odłamów marmurowych 
na mozaiki, posiadając, własne ło 
my marmurowe, przyjmuje wszel 
kie zamówienia w najprzystępniej

szych cenach. ‘ :;7HI

l i

J a k o  I «  ś n Ł  kwalifikowa
ny, po kilkunastoletniej służbie 
na jidnym  m iejscu, opuszczając 
posadę, poszukuje umieszczeniaod 
N. Roku, lub od 1 kw ietn i.,: 9U0 r. 
gdziekolwiekbącź — abv egzysten
cja była możliwą. Łaskawe zgło
szenia przyjmuj’6 z g  r z e e z n o ś  ci .  
W-ny Ciotkosz. prof gimnaz, św 
Anny w Krakowie. ż7b3 1 3

O s o b a

O G itfA C
Hr. Stefana Keglevich

P a n n a
ukończywszy seminarjum nauczy
cielskie, S K u k n i t a j ę c ia w k a n  
celarji adwokackiej lub w filhyr* 
urzędzie. — Zgłoszenia dla L D. 
przyjmuje Dział inserat. „Głosu 
Narodu11. 3760 1 2

inteligentna, zajmie się gospodar.-- 
stwem i kucnmą. llo w i po nie
miecku. Zgłoszenia proszę w ko-- 
pertach „J. R.u Jfdlioze. A 51

ZARZĄD PA SIEK I

Antoniego Kraińskiegp
w Jezlerzanach obok Czortkowa

oferuje wyborny i n l o d  p r n w a y :  
lipcowy, w 5-kilowych blaszankacb. 
za cenę 3 złr 2.j ct. Wszystko o- 
płatnie. Oferuje przyiem łlłio d ]  
p itn e , odszczegolnione na W y- 

zamiejscowy, znajdzie um ieszczę-i stawie lwowskiej, a to : Maliniak..
nie w handlu 3VcE Derctiak, Brzeczniak. Borów czak...

EDWAR DA FUCH8A ’ Wiszniak’ u,z'n aL 'r.f; !'-lô ch

Tralitykant

w  K r a k o w ie .
j blaszankacb, za cenę 3 złr. 10 ct. 
) Wszystko oi łatnie. 3642

p łu kan ie  d o  u s t ,  J A ] N  1B N A T O W I G Z
je s t  to nadzYiyczaj przyjem ne 
świeża i wszelki n iem iły  odór z u st r

uzdrawiąjąne dziąsła i ząby 
teżbiidzący usuwa. 4*na

płukanie, usta od- 
flakoDu 60 cnt.

L w ów : sklepy własne, ulica Kopernika L. 3, ul. tłalickii L, Ij. K - o k u w  7 
Sukiennico L. 20. C z r ^ i s i o w c e :  Rynek L. 2. P r z e m y ś l :  ulica Frae 

oiszkańsl J L. 24 ,.3i4<

V\ lelka*! w ydaw ezyiii: Józefa Regoszowa. R e d a i t i r  odpow iedzialny: K azim ierz E h renberg . W d ru k a m i W , K o rn eck ieg o  w K rakow ie .


